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W o ł y  ń . . .  „ W  o  ł  y  ń “ !
Mowa pogrzebowa wygłoszona w dniu 

I5AII. 103<> r. w Koście le— Pomniku w Kow­
lu, przez ks. prałata Tokarzewskiego,  w cza­
sie nabożeństwa za duszę policjanta śp. 
Józefa Marczewskiego zamordowanego przez 
terrorystę ukraińskiego.

.W ię k s z e j  nad tę miłość żaden niema,  
aby kto duszę swą położył  za przyjacioły 
swoje (św. Jan 15. 13).

Żałobni słuchacze! Jako s ługa Kościoła 
i Polski,  kiedy staję u tej trumny dzielnego  
i wiernego syna Matki Ojczyzny, nie znaj­
duję bardziej odpowiednich s łów do zaczę­
cia mego przemówienia nad przytoczone na 
początku. Tak! Bo on oddał  życie swoje  za 
przyjacioły swoje,  za sprawę Matki swej  
wiecznej,  Ojczyznę Polskę! Rozminąłbym  
się ze swoim powołaniem,  znieważyłbym  
krew wytoczoną z tego bo.iatera, gdybym 
poprzestał  na szablonowym panegiryku po­
grzebowym, chwaląc zupełnie s łusznie  (za­
służenie) pamięć jego,  jako wyjątkowo dziel­
nego syna Ojczyzny. Wiemy wszyscy,  że 
padł z ręki terrorysty ukraińskiego,  który 
już 9 ofiar miał na swoim sumieniu.  W i e ­
my, że dlatego został  zamordowany, że był  
wiernym sługą Polski. A jeśli  tak, to s łu s z ­
nym będzie wobec Boga w świątyni zasta­
nowić się nad tym, o czym szersze warstwy  
społeczeństwa polskiego tu w Kowlu wie­
dzieć muszą. Go ta Polska, złego im na 
Wołyniu zrobiła, że mordują wiernych jej 
sług.  Kiedy krwią najlepszych synów s w o ­
ich Wołyń  został  znowu powrócony pod 
rządy polskie,  lud miejscowy prawosławny  
nie wiedział  i nie rozumiał jakiej jest naro­
dowości.  Zapytywany odpowiadał: my tu- 
tejsci.  I oto za polskie pieniądze, nieraz 
kosztem honoru i interesów polskich, miej­
scowego chłopa prawosławnego nauczono,  
przekonano i wbrew nieraz jego woli,  wmó­
wiono w niego,  że jest  Ukraińcem; nauczo­
no śpiewać: «Szcze no umcrła Ukraina»,
0 której się dowiedział  poraź pierwszy od 
Polaków; dzieciom polskim kazano uczyć się  
ich mowy: stworzono im własną ukraińską 
cerkiew, teatr ukraiński, pisma ukraińskie
1 kluby «Ridne Chaty» i polityczną organi­
zację W. U. N. — cóż więcej im miaia dać 
władza polska na Wołyniu.  Im, obywate­
lom polskim, na polskim Wołyniu,  krwią 
polską Polsce zwróconym. Hojną ręką siano 
tu na Wołyniu ziarna ducha narodowego  
ukraińskiego. 1 nie od dziś zbiera się żniwo. 
Oto przed nami leży piękny snop czystej  
polskiej pszenicy zwalony s ierpem dzikiej 
płaznej nienawiści,  zwalony na gnojowisko  
eksperyme ntów.

Gzy po modlitwie za jego duszę,  wró­
ciwszy z kościoła znowu mamy iść tymi  sa­
mymi drogami? Nie moja to sprawa. Obowią­
zek mój kapłana katolickiego polskiego,  peł ­
nego bólu i upokorzenia dumy narodowej,  
daje mi prawo tylko mówić.  I mówić mu­
szę. Bo jeśli  mi lczałbym w tej chwili, On 
wstałby z trumny i przemówił,  albo z kropli 
krwi jego  mogłoby zrodzić się morze krwi. 
Sumienie każe mi w tej chwili nie rozbu­
dzać uczuć zemsty,  ale uwagę muszę skie­
rować w inną stronę.

Dla nikogo uczciwie myślącego nie jest  
żadną tajemnicą za czyje pieniądze, terro­
ryści ukraińscy mordują najlepszych synów  
Polski. Dla nich i dla nikogo uczciwie m yś ­
lącego nie jest dziś tajemnicą, to co właś­

nie na Wołyniu ich rozuchwala tu na W o ­
łyniu. Widzą oni bardzo dobrze, że:

I) Kiedy im stworzono cerkiew ukraiń­
ską, my Polacy nie możemy doczekać się 
zwrotu zabranych przez carów na cerkwie 
naszych katolickich polskich świątyń.

3) Oni patrzą z zachwytem jak polskie 
organizacje wypowiadają wojnę Kościołowi  
katolickiemu, zamiast wojować z zalewem 
bolszewickim wspólnym frontem.

3 ) Oni rachować umieją i wiedzą, że to 
jest  dziewiąta ofiara terrorysty, opłacana 
z wrażych Polsce srebrników i przeciwsta­
wiają z drwinami tysiące ofiar dusz pol­
skich zabitych terrorem moralnie, by w y­
parli się zasad katolickich i służyli spra­
wie wrażej.

5) Śmieją się szatańsko wi Iznc iak z.a 
polskie pieniądze tworzą się im «Ridne 
Chaiy» i organizacje polityczne, a nasze  
suchotnic /y  żywot prowadzą dla wiadomych  
p o w o d ó w — Polska z którą dziś rachują się 
najpotężniejsze mocarstwa, zbyt jest  siina, 
by mogli  jej być groźni działający za juda­
szowe  srebrniki terroryści, którzy zabijają 
ciało, stokroć gersi  są truciciele duszy pol­
skiej szerzący jad nienawiści  klasowej,  ju­
dasze krwi własnej podrywający autorytet 
wiary rzymsko-katol ickiej .  Prosimy Boga 
w modl itwie kornej, by ta krew męczeńska  
stała s;ę nie nasieniem pomsty,  ale otrzeź-  
wieniat dla zbyt już długo trwających ekspe-  
rymen ów, by użyźniła wzrost  ducha pol­
skiego i katol ickiego na Wołyniu.  Bądź 
dumna zbolała matko i żeś Matce Nieśmier­
telnej,  Ojczyźnie dała takiego Syna. Bądźcie 
dumni koledzy żeście w środowisku swo-  
jem mieli tak dzielnego i szlachetnego to ­
warzysza broni. Niech krew jego wzmocni  
siły nasze do jeszcze większej pracy nad 
nad umocnieniem ducha i autorytetu Rzecz­
pospolitej na tych wschodnich rubieżach.  
Grzesznym opamiętanie,  zmarłym wieczne  
odpocznicnie racz dać panie. Amen».

-o —

Do Sądu Okręgowego w Łucku
Wydział  Karny

Adwokata Józefa Zsścińskiego,  zam. w 
Łucku przy ul. Sienkiewicza V2, działające­

go w imieniu Zarządu Powiatowego Stron­
nictwa Narodowego,  mającego swą siedzibę  
w Łucku, przy ul. Pi łsudsk iego M .

Skarga.
(Akt oskarżenia z oskarżenia prywatnego)  

Oskarżam:
L) Zygmunta Siedleckiego,  redaktora 

odpowiodzialnego tygodnika «Wołyń»
i 2) Jana Leszczyńskiego,  podpisujące­

go się za Komitet Redakcyjny tygodnika 
« Wołyń» o to, że wymienieni  umieścil i  w 
numerze 8/21.4* tygodnika «Wołyń» z dnia 
21 lutego 1937 r. artykuł niepodpisany p. t. 
«Bez Józefa Piłsudskiego** pomawiający 
Stronnictwo Narodowe, zrzeszenie politycz­
ne, o takie postępowanie,  które może poni­
żyć je w opinii publicznej, przez co stali 
G- -■-‘i ' hm^estnikand przestępstwa znies ła­
wienia, przewidzianego w art. 255 k. k.

Uzasadnienie.
W  numerze 3/21G tygodnika «Wołyń»  

z dnia 21 lutego 1937 roku umieszczony  
został niepodpisany artykuł p. t. «Bez Jó­
zefa Piłsudskiego**. Nieznany autor tego 
artykułu pisząc o Stronnictwie Narodowem,  
wyraził się jak następuje;

«Skoro jednak robotę tą ludzie i pod­
jęli wśród społeczeństwa polskiego na W o ­
łyniu cele ich i zamiary należy zdemasko­
wać. Cele te jasne: podważyć zasady na któ­
rych opiera się państwowa polityka, na W o ­
łyniu, zmącić opinię polskiego społeczeń­
stwa, rozbić go na grupy i pomieszać kie­
runki ich marszu. 1 to wszystko w imię 
dobra Ojczyzny pod wpływem troski o s iłę  
żywiołu polskiego na Wołyniu w imię  
różnych świętości  narodowych,  o których 
się nie mówi, a którymi w życiu codzien­
nym szarga i które są dowolnie naginane  
dla własnych korzyści**.

Publiczne ogłaszanie tego rodzaju nie­
prawdziwych, zniesławiających wiadomości  
może poniżyć Stronnictwo Narodowe w 
opinii publicznej, stanowi wdęc przestęp­
stwo przewidziane w ait. 255 k. k. Zygmunt  
Siedlecki,  jako redaktor, odpowiedzialny  
i Jan Leszoziński ,  podpisujący nnmery ty­
godnika « Wołyń** za Komitet Redakcyjny,  
stali się współuczestnikami tego przestęp­
stwa przez umieszczenie powyższego n;c-

Z p i e l g r z y m k  i...
  „Kalnlicvz.ni iuł> jesl dm lnttioiłi <l" polskości, zaliaiw ioniciii jej na pe­
wien sposób ale lk " i  w jej istocie, w znanej mierze stanowi jej istotę-
1 skowanie oddzielenia u nas katolicyzmu od polskości, oderwania narodu

od 1-eligp i od kośniota, je sl niszczeniem samej isloty narodn».

R.  D m o w s k i  ( „ K o ś c i ó ł ,  N a r ó d  i P a ń s t w o * 1)

Pielgrzymki akademickie różnią się od zwykłych pielgrzymek na Jasną Górę. Mają 
one nic tylko charakter osobisty i kontemplacyjny, mają charakter czynn ;, bojowy,  cha­
rakter społeczny. My, idąc na p i e l g r z y m k ę ,  dajemy także wyraz, swojej chą< i przekształ­
cenia życia zbiorowości w myśl  zasad katolickich, dajemy także wyraz zgodności  swych  
dążeń ideowo-pol i tycznych z zasadami nauk: Kościoła.

My gromadząc się u stóp Jasnogórskiego Klasztoru, jesteśmy zapowiedzią lepszej  
przyszłości  Narodu. Nies iemy z.c sobą określone ideały i cele.  Zaczynamy ich realizację 
od samych s iebie,  od przekształcenia własnego życia, by potem móc dokonać przebu­
dowy życia narodu, i niesi swoje  zasady przez naród polski innym narodom.

I nadejdzie ten dzień, w którym „Katolickie Państwo Polskiego Narodu poprowadzi 
przeciw komunizmowi i pangermanizmowi narody środkowej Europy" Z

podpisanego artykułu w redagowanym przez 
s iebie czasopiśmie

Jako okoliczności obciążąjącc należ v 
wskazać:

1) że popełniając przestępstwo zn ies ła ­
wienia, sprawca w treści artykułu w y s tę ­
puje w roli obrońcy idei i zasad zmarłego  
Marszałka Polski Józefa Pi łsudskiego przez 
co obraża imię i pamięć zmarłego;

2) żo przestępstwo powyższe popełnio­
ne zostało w chwili (tego samego dnia), 
kiedy podjęta została znana próba konsol i­
dacji politycznej: w deklaracji ideowej pik. 
Adama Koca będącej realizacją in­
tencji  Marszałka Śmigłego-Rydza,  czytamy: 
wyciągamy ręce ponad płoty i mury, które 
w rzeczywistości ,  czy w wyobraźni dzieliły 
dotychczas naród. Czyn sprawców jest prze­
ciw działaniem tym pożytecznym dla inte­
resów Narodu i Państwa intencjom.

— o—
W pierwszym dniu procesu został  prze­

s łuchany świadek oskarżycieli  ks. prałat 
Tokarzewski,  b. kapelan Naczelnika Pań­
stwa Pi łsudskiego.

Na pytanie apl. adw. p. Staniewicza ks. 
prałat Tokarzewski na wstępie  stwierdził,  
że nie był i nie jes l  członkiem Stronnictwa  
Narodowego ani jego sympatykiem.  ? W ołyń  
i stosunki wołyńskie zna dobrze, gdyż na 
terenie wołyńskim z małymi przerwami  
przebywa od ŚO lat. Ludność,  i to nie tylko 
katolicka, odnosi się do ks. Tokarzewskiego  
z sympatią, a dowodem był choćby jego  
wybór przez tę ludność w okresie zabor­
czym do ciała gubernialnego.

Wśród niezwykłego napięcia całej sali 
ks. prałat Tokarzewski mocnym i pewnym  
g ło s em  zeznaje:

Na podstawie wymienionych faktów 
mam prawo uważać, że znam W ołyń  i jego  
ludność,  oraz stosunki ,  jakie na tej ziemi  
panowały i panują. Jako kapelan marsz.  
Piłsudskiego mogę  powiedzieć,  że znałem  
też dobrze osobę zmarłego marszałka. To 
zaś daje mi prawo stwierdzenia,  że to, co 
się dziś dzieje na Wołyniu ani w 1/100 
nie mogłoby odpowiadać planom i projek­
tom Pi łsudskiego,  na którego raz poraź 
powotują się zarówno kierownicy obecnej  
polityki na Wołyniu,  jak i obrona w pro­
ces ie oraz jej świadkowie.

Świadek nie jest  politykiem, ale jako 
kapłan i Polak musi dać świadectwo praw­
dzie. Jako kapłana i Polaka interesuje  
go duch polski, polskie zasady, uczucia 
i działania. I stąd to, patrząc na dzi ­
s iejszy stan polskości na Wołyniu — 
musi wielkim głosem  stwierdzić,  że nad 
W ołgą,  i w Turkiestanie (gdzie bywał) —  
element  polski miał większą s i łę  przeko­
nania i więcej odwagi  w wyrażeniu swych  
poglądów,  niż tu, na Wołyniu,  pod rząda­
mi polskimi.

Tchórzostwo zasad i bezbrzeżny strach— 
nie wiadomo wobec kogo i wobec czego —  
tchórzostwo i strach w stosowaniu zasad 
katolickich i polskich —  to wielka tragedia 
polskiego społeczeństwa na Wołyniu,  to 
rana zakaźna, która stale krwawi.

Ks. prałat fokarżewsk wśród gł ęb o­
kiego milczt-nia i skupionej uwagi  cytuje 
słowa Wyspiańskiego: «za dużo jest lokai**.

(Ciąg dalszy na str. 2 ej).
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W o ły ń . . .  „ W o ły ń " !
(Dokończenie)

BOLESN E PRZYKŁADY

Z goryczą i wielkim bólem wspomina  
czcigodny kapłan o tym, że całe wsie  w o­
łyńskie nie znają języka polskiego,  że nie 
zna go młodzież.  Go więcej— mówi— dzie­
ciom polskich oficerów, którzy polegl i  za 
Ojczyznę —  każe s ię pod grozą niedosta-  
statecznych not— uczyć mowy obcej.

Gzy taką politykę można aprobować?
Świadek wie, że w odpowiedzi  na to 

pytanie, pokażą mu statystykę,  ale na to 
musi  odpowiedzieć,  że co innego,  bo szczerą  
prawdę mówią nie cyfry i daty, lecz fakty, 
dobrzę jemu i wielu Polakom znane.

Dość wspomnieć,  że istnieje na W o ły ­
niu taka organizacja «sanacyjna», która nie 
pozwala swoim członkom pracować ani w 
Macierzy Szkolnej,  ani w Akcji Katolickiej 
(Zw Naucz, Polsk. —  Przyp. spraw.).  Dość  
też wspomnieć ,  że —  jak to s twierdzi ł prof. 
Romer (pi łsudczyk— przyp. spraw.) w wolnej  
Polsce  8 razy szyLciej dochodzi do w y­
właszczania się z własnej ziemi, niż za 
czasów zaboru pruskiego.

To są rzeczy nie do wytłumaczenia— 
tego nie można pokrywać imieniem Pił­
sudskiego.  A dziś, na Wołyniu,  urzędowo  
zmienia się polskie nazwiska na ruskie,  
lub z czeska brzmiące.

A na dobitek z dużej części  prasy pol­
skiej prędzej można się dowiedzieć,  co 
jada pani Simpson, jakie pończochy nosi  
jakaś artystka filmowa, niż o tym, co się 
naprawdę dzieje na Wołyniu,

Dotąd— mówi czcigodny ks. prałat To- 
karzewski,  miłczałem,  myśląc,  że s ię może  
stosunki  te zmienią. Ale kiedy mi przynie­
siono zamordowanego polskiego policjanta,  
dłużej wytrzymać nie m o g ę —i mówię  jasno  
i wołam wielkim głosem,  że na Wołyniu  
jest  źle.

i * • *
Rozprawa trwa.

(W arszawski Dziennik Narodowy).

— o —

Po prof. Głąbińskim zeznawał  gen. Ja- 
nuszajtis,  który obecnie je s t  wybitnym dzia­
łaczem Str. Narodowego na YVołyniu.

A d w : Jakie stanowisko zajmuje Str.
Nar. na Wołyniu?

»*• Świadek: Str. Nar. zmierza do celów  
takich samych, jak i na innych terenach 
Polski,  t. zn. podniesienie uświadomienia  
narodowego i politycznego, walczy o una­
rodowienie przemysłu . handlu, walczy 
o utrzymanie polskiego stanu posiadania itd.

Swoistą właściwością  dążeń S. N na 
Wołyniu jest  obrona stanu posiadauij na- 
rodowego oraz odzyskanie wszystkich strat, 
zadanych przez 150-letnią niewolę.  Wraz  
z  odzyskaniem części  ziem dawnej Rzplitej 
.-upadł na nasze pokolenie obowiązek odzy­
skania przynajmniej w granicach dzisiej­
szego  państwa, całego straconego w  ciągu  
niewoli  dorobku na ziemiach kresowych.

Następnie świadek przedstawia,  jakie 
straty przyniosła narodowi polskiemu poli­
tyka woj. Józewskiego i organizacyj spo­
łeczno-pol itycznych,  kierowanych przez nie­
go  lub jego ludzi.

W  trzecim dniu procesu Stronnictwa  
Narodowego w Łucku przeciwko tygodni­
kowi  ((Wołyń#, w dniu 28 b- m., jako  
mer wszy świadek zeznawał  w e zw any  przez 
obronę b. premier Walery Sławek.  Zezna­
nia jego nacechowane były ostrożnością  

i  p ow śc ią gl iw ośc ią -  Z zeznań tych wynika,  
ŻZ politykę wój. Józewskiego aprobował  w 
pierwszym rzędzie sam świadek,  stojący  
n- 'zele rządu. Marsz. Pi łsudski zdaniom, 
świadka, aprobaty tej również u d z k ł a ł

Na pytanie obrony, czy marsz,  Piłsuct- 
s k i d a r z j ł  szczególnym zaufaniem ks. pra­
łata Tokarzewskiego, płk. Sławek nie daje 
konkretnej odpowiedzi,  i oświadcza,  ze 
Marszalek odnosił  się z sympatią do w szys t­
kich członków sw ego najbliższezo otocze­
nia. Po zeznananiach płk. Sławka, rzecznicy  
oskarżenia stawiają wniosek o powołanie  
na świadka Marszałka Rydza - Śmig łego »» 
okoliczność,  że Marszałek Pi łsudski  nie 
m óg ł  aprobować dzisiejszej polityki naro­
dowościowej woj. Józewskiego.  Sąd wnio­
sek ten oddala.

W  dalszym ciągu staje przed trybuna­
łem świadek Hałacióski,  rejent,  były cz ło­
nek PO W.,  oficer I brygady pułkownik 
rezerwy. Świadek ten odnosi się krytycznie  
do Stron. Nar., ale potępia fakt zamieszcze­
nia w « Wołyniu#  artykułu «Bez Józefa 1 li- 
sudskiego»,  uważając artykuł ten za niece­
lowy i wysoce  niewskazany.  Umieszczanie  
tanich artykułów odwraca uwagę społe­
czeństwa polskiego od najważniejszych  
zagadnień na wołyniu.  W  artykule «W o-  
Iyń» zarzuca brak portretu Marsz. Pi łsud­
skiego w lokalu Stron. Na. od. w Łucku —  
pismo to jednak nie potępiło faktu zdziera­

nia portretów Marszałka w .<Proświtiań- 
skich Chatach# (ukraińskich organizacjach 
oświatowych,  popieranych przez p. woj.  Jó­
ze w skiego— przyp. Red.).

Na pytanie rzeczników oskarżenia co 
do polityki narodowościowej tutejszej admi­
nistracji, świadek odpowiada, że tym za- 
gadnienieniem winien sie zająć p. minister  
spraw wewnętrznych,  jest  jednak zdania,  
że organa centralne nie mają możności  
wnikać w szczegóły  polityki tych organów 
wykonawczych i polegają na ludziach, przez 
siebie wyznaczonych. Realizacja programów 
rządowych może być nieraz niezgodna 
z intencjami władz centralnych.

Niewątpliwą zas ługą prasy narodowej  
je st  to, że podniosła kwestię zatraty pol­
skości  na wołyniu i obudziła czujność opi­
nii społecznej .  Świadek przedstawia sądowi  
artykuł, zamieszczony w tygodniku «Znicz», 
gdzie  autor (jeden z urzędników wydz.  
polityezn. urzędu wojewódzkiego —  przep. 
Red.) wyraża opinię, że powinno się zamk­
nąć granice Wołynia  dla tych jednostek,  
które są przeciwne polityce władz admini­
stracyjnych.

— o —

Następnie staje przed sądem kpt. Józef 
Eilar, komendant okręgowy Związku Strze­
leckiego,  który jak można wywnioskować  
ze z łożonych zeznań, wcale nie zachwyca 
się linią polityczną «Wołynia».  Z kolei  
staje przed sądem senior palestry łuckiej,  
p. mec.  Zaściński,  którego zeznania pod­
kreślają m. in. zas ługi  prasy narodowej w 
budzeniu czujności  opinii  polskiej.

(W arszawski Dziennik Narodowy).
Łuck, 29.5 "cl.  wł.)— Wczoraj od rana 

w procesie łuckim przemawiały strony. Prze­
wodniczący Gedroyć udziela najpierw g ło ­
su rzecznikom oskarżenia prywatnego.

PRZEMOWIE.MA RZECZNIKÓW 
OSKARŻENIA

Pierwszy przemawia adw Chranicwicz.
W  procesie tym zdawać by się mogło  

błahym, codziennym, dają się zauważyć ce ­
chy niocodzienne. \N  procesie tym nie cho­
dzi o zwykłe znies ławienie  z art. 255 k. k. 
Na pierwszy plan zainteresowań wysunęła  
się sprawa interesująca cały naród. Przed­
miotem bowiem rozprawy był dramat Ziemi  
Wołyńskiej  ukochanej nie tylko przez jej 
mieszkańców,  ale i przez każdego Polaka. 
Tygodnik «Wołyń#  napisał o Str. Narodo­
wym, że ugrupowanie to mąci opinię spo­
łeczną i rozbija ją. Świadkowie odwodowi  
nie potwierdzili  w sposób miarodajny tego  
zarzutu.

Tygodnik «W ołyń#  nie posiada legi ty­
macji do występowania w imieniu opinii  
polskiej. Naszą tezą jest: Wo łyń  jest,  był  
i będzie polski.  W  obronie tej tezy w y s tę ­
powało Str. Narodowe i z tego powodu spot­
kała je bezprzykładna napaść. W n o szę  
o przskładne ukaranie sprawców.

Następnie zabiera g łos  drugi rzecznik 
oskarżenia adw. Starczewski.  Oskarżyciel  
z.aczyna od omówienia przewodu, w którym 
obrona i oskarżenie mieli przeprowadzić do- 
wród prawdy na następujące zarzuty w sto­
sunku do Str. Narodowego! 1) że Str. Naro­
dowe podważa zasady polityki państwowej  
na Wołyniu,  2) że rozbija jedność spo łe­
czeństwa polskiego,  mąci opinię i miesza  
szyki jego marszu, 3) że szarga świętości  
'narodowe, naginając je dla własnej ko 
trzyści, 5) że głos i  poglądy petne fałszu, lę-  
rpoty i tchórzostwa. Są to zarzuty ciężkie.  
.•Jakież argumenty wysunięto dla ich udo­
g o d n i e n i a ?

Oto zarzuca się,  iż Str. Narodowe pod- 
nvaża zasady polityki rządowej, a mianowi­
c i e  polityki narodowościowej.  Krytyka Str. 
"Narodowego w stosunku do tej polityki 
'wskazuje na błędność jej kierunku polega­
jącą na popieraniu procesu ukrainizacji,  
{powstawania organizacji ukraińskich i mie­
szanych oraz stawiania przeszkód oigani-  

aacjom polskim. Wreszcie błędem tej poli- 
ttyki jest  popieranie tendencji  radykalnych 
społecznie .  Od 1.0 lat systematycznie roz­
budza się aspiracje narodowe ukraińskie.  
Jedną z trudności tej akcji był brak inteli­
gencj i  ukraińskiej na miejscu. Zastosowano  
wtedy import intel igentów I kraińców z Ga­
licji i z Zadnieprza...

Przewodniczący: —  Przewód sądowy nie 
ustalił, żeby kogokolwiek sprowadzono. Pro­
szę  trzymać się ściśle materiału proceso­
wego.

Adw. Starczewski:— Wymieniając  okolicz­
ności obciążające, kładzie nacisk na to, że 
artykuł w «Wołyniu» był napisany bez żad­
nego powodu ze strony Str. Nar. i to w mo­
mencie kiedy nastroje konsolidacji narodo­
wej stały się powszechne.  YV tym s a m y ‘e

ukresie dnia 2.1 lutego,  a więc w czasiui 
kiedy już Str. Narodowe wyraźnie opowie­
działo się przeciwko przystąyieniu do obo­
zu płk. Koca, na łamach «Gazety Polskiej# 
ukazał się artykuł płk Bogusława Miedziń- 
skiego,  publicysty znanego z ciętości i ta­
lentu polemicznego, który, krytykując sta­
nowisko Str. Narodowego,  zrobił to prze­
cież w sposób spokojny, pełen umiaru.

(„Gazeta Polska").

WYROK W  PROCESIE « WOŁYNIA*

Łuck, 1.6. Po kilkudniowej rozprawie sąd 
ogłos i ł  w dniu dzisiejszym wyrok w spra­
wie przeciwko tygodnikowi  «Wołyń»,  a w 
c z ę ś u  uznał je za potwierdzone, skazując 
redaktora tyg. «Wołyń# Zygmunta Siedlec­
kiego na 4 tygodnie więzienia i 200 zł. 
grzywny z zawieszeniem wykonania kary 
na przeciąg dwóch lat.

Podaliśmy wycięte z gazet suche,  bez 
komentarzy lragmenty procesu. Dobraliśmy 
je oczywiście pod naszym  kątem  widzenia.

W  procesie wołyńskim,  ważnym, a prze­
milczanym, lub bagatel izowanym przez część  
prasy wileńskiej — zajęl iśmy dawno sta­
nowisko.

Z przemówień i wystąpień na procesie 
obrony tyg. «Wołyń» uderza szczególnie  
sdnie w okresie prób konsolidacji  fragment  
przemówienia obrońcy.

«Niech więc nikt z panów nie dziwi się,  
że piłsudczycy walczą tu z wami i nie chcą 
was do wpływów dopuścić.  Jakkolwiek — 
powtarzam na małym kresowym zdawałoby  
się odcinku, to jednak nie mniej stanow­
czo m uszą piłsudczycy zwalczać waszą ini­
cjatywę i wasze poczynania na te j  ziemi".

(„Gazeta Polska*).

Stronnictwo Narodowe spotkała napaść  
nie w jakimś czynie negatywnym, w fakcie 
złośliwej opozycji,  lecz w pozytywnej po­
trzebnej pracy, w wielkiej wojnie o polskość 
Wołynia.

«Niech nikt z panów nie dziwi się#... 
Trudno.

„Sprawy Otwarte*1 » wydawnictwach

P o w i e ś ć
(o powieści „Prawo przyjaźni"

Postawić zagadnienie — nawet nie ku­
sząc się o jego rozwiązanie — to podobno 
niekiedy — rzecz o wiele ważniejsza,  ani­
żeli jego rozstrzygnięcie.

Jeśli  i Łopalewski — w swojej powieśc-  
«Prawo przyjaźni# wychodzi ł z tego zało­
żenia — to nie można mu stawiać zarzutu,  
żc problemu nie rozwiązał.

Nie można — bo problem postawił:
«Problem rysował  s ię w całej ostrości: 

do jakiego stopnia ponosi s ię odpowiedzial­
ność za czyny przyjaciela? 1 czy s ię je po­
nosi? — Gzy się zrywa przyjaźń raz na zaw­
sze,  jeśli  już perswazje i prośby zostały  
wyczerpane?# (Sir. 56).

Błąd tkwił w tym, że próbował — ten 
problem rozwiązywać, a ponieważty Iko pró­
bował — stąd w powieści ,  która mogła się 
była stać języczkiem u wagi  dorobku l ite­
rackiego autora, ze wzg lędu  na mocno po­
stawione zagadnienie,  próby innej natur}’, 
próby rozwiązywania — uczyniły ją powie­
ścią — szkicem.

Gdy się chce zrobić za wiele — nie 
starcza czasu na dokładne wykończenie  
wszystkiego.

Ileż kwestii ,  spraw, zagadnień, proble­
mów,  charakterów — zaczyna w powieści  
Łopalewskiego żyć, rozwijać się,  ile z w y ­
stępujących osób — zaczyna kreślić tylko, 
bo na mówienie już im czasu nie starczy—  
powieść się zaraz skończy.

A potem — to wszystko wprowadzone — 
trzeba logicznie,  kompyzycyjnie zakończyć,  
spiąć jakąś klamrą — i wtedy korzysta się 
ze sposobów najłatwiejszych: problem Stę­
żana — śmierć rozwiązuje, to samo — z hi ­
storią — Bienickiego,  szantaż— a więc znów 
ta najpopularniejsza sprężyna sytuacyjna —  
kończy sprawę z Bajcówną, wyjazd Skrzy- 
delskich do Gdyni — ma uratować Romana.  
Charakter szkicowy powieści  — tak prze­
cież wyraźnie widoczny w momentach,  które 
autor wprowadza, a których prawie zupełnie  
nie wykorzystuje np. katastrofa przy bu­
dowli,  to wahanie — co wybrać jako roz­
wiązanie,  jako — takie zakończenie — wi­
doczne chociażby w opiece nad córkami  
Bienickiego (które zresztą i tak je st  przy­
padkowe) — jest minusem,  który czujność  
czytelnika — przemyca przez granice po­
stawionego w książce problemu.

Nie wierzymy w to rozwiązanie —  za­
gadnień,  z którym się spotykamy, boimy 
się,  że i autor w nie nie wierzy — skoro 
korzysta ze sposobów najłatwiejszych: kon- 
fikty łagodzi kompromisem, niewygodnych  
ludzi —  uśmierca,  albo wysyła daleko.

I w trosce — o to rozwiązywanie za­
gadnień postawionych, czy na szansach s y ­
tuacyjnych — wywołanych — zdradza pra­
wa kompozycji: stanowczo za długi  pobyt
Romana u Bienickiego na wsi (znowu łatwy  
sposób wyjścia: ucieczka), stanowczo —  za 
wiele s łyszymy o Lenie Bajcównie i Sze- 
bcrcie Mikołaju, a za mało, o znaczeniu sa ­
mobójstwa Stężaka.

Ale to już są prawa autora, w których 
i obowiązki jego zamykać zwykliśmy.

Łopalewski postawił problem, nazwał  
go, wprowadził  grające osoby, poruszył je —  
nam, to wszystko pokazał: niech się poru­
szają, będziemy się c ieszyć ich radością,  
smucić ich smutkiem,  męczyć się tak jak 
one — nad sprawą granic miłości  i przy­
jaźni — i to zadanie autora,

Rzecz dziejącą się, pulsującą krwią,  
spiętrzoną — aż do grozy śmierci  — zasło­
nić w pewnej chwili ,  przerwać, schować —  
oddalić,  a n e uspakajać — czytającego,  że 
to się właściwie dobrze skończy —  bo: no 
zostały dwie córki Bielickiego,  którymi się

—  s z k i c !
—  Tadeusza Łopalewskiego) .
Roman zajmie; no bo Michał — ma jeszcze  
do zapłacenia i leś tam złotych — subiek­
towi Mikołajowi, który będzie milczał o Le­
nie; no bo z Warszawy do Gdyni — można 
zawsze wyjechać.

Gzyietnik — powinien być w tym cha­
osie spętrzonych zagadnień, w takiej sytu­
acji jak bohater powieści,  kiedy go takie 
myśli  nawiedzają:

((Ciucha c iemność zaległa mu pod cza­
szką. Zatarło się do cna poczucie wartości  
tego,  co dokonał, nie odczuwał  ani radości 
z powodu swych aetruistycznych czynkw,  
ani nawet zadowolenia.  Nie umiałby obro­
nić swej ofiary. Nie wiedział  czy postąpit  
dobrze czy źfe, gubiąc ostatecznie własne  
szanse  do szczęścia,  ratując kłamstwem  
szczęście  cudze, w ogóle  — przyparszy do 
niuru choćby przez rodzony rozsądek nie 
zdołały ani rusz wyjaśnić,  dlaczego zrobił! 
tak, a nie odwrotnip. . Dlaczego Maryla — 
po krótkim wstrząsie,  z podwójną ochotą 
czeka na Michała?, dlaczego Michał, umur-  
zawszy się w paskudztv\;e, rwie się do niej 
więcej z miłości,  a dlaczego on, Roman 
Gręwl,  posiadający wszelkie dane ku temu 
i tamtemu,  zbrojny w piękne zasaJy mo­
ralne, wałęsa s ię — jak obity i wypędzony  
pies pod parkanami śpiącego Konstancina?# 
(str. 239).

N i e p e w n o ś ć  — oto co powinno być —  
j e d y n y m  rozwiąz ani em po st a w io n eg o  przez  
Ł opa le w sk ie go  zagadnienia:  granic przyjaźni.

Nie dziwimy się,  jeśli  rozbity wewnętrz­
nie Roman pomyśl i w pewnej chwili:

(•Zamknęły się drzwi świata, wyszedł  
z dworca w ulice i tutaj doznał przejmują,  
cego  uczucia samotności.  Ustało wszelkie  
obcowanie z życiem w chwili,  gdy zerwa­
ły się więzy przyjaźni i miłości.  Zostyło 
pół życia, które w tej okaleczonej formie wła­
ściwie stawało się niepotrzebne.# (str.247).

Energja,  którą autor włożył  — w po­
szukiwanie rozwiązań postawionych zagad­
nień, — a która inu się niewdzięcznie od­
płaciła, okazała się niezmarnowana — w mo­
mentach stawiania problemu.

Łopalewski — wie o co pyta, wie czego  
szuka, wie na co chce nacisk położyć i co 
oświet l ić  — i robi to bardzo dobrze.

Jak długo autor — P)’ta, tak długo —  
wszystko jest  doskonałe — i s tylowo i kom­
pozycyjnie.  Z każdą stronicą — w świado­
mości  czytelnika — narasta pytanie po py­
tanie, zjawia się świadomość — że na te 
pytania — nie sposób odpowiedzieć,  z tych 
sytuacji —  nie sposób się będzie wiwikłać.

Powieść  czyta się z zainteresowaniem,  
bez trudu rozumie się poszukiwania —  
a moment  sprzeciwu zjawia się u czytają­
cego dopiero przy rozwiązaniu.

Ale to już są prawa czytającego.
«Prawo do przyjaźni# —  to materiał na 

kilka powieści,  materiał nagromadzony —  
ale aż do krańców nie wykorzystany, to po­
wieść  — szkic.

W iel e  rzeczy pierwszorzędnie,  dosko­
nale wprowadzonych,  postawicnych — ale 
niepotrzebnie rozstrzygniętych.

Autor uzasadni ł problem postawiony,  
pytanie zadane — nagromadził  dla jego ar­
gumentacji  bogaty i trafny materiał,  sku­
tecznie i bezbłędnie —  o prawa i obowiązki  
przyjaźni, i jej grcnice — zapytał  — i na 
tym winien był poprzestać.

Powieść  Łopalewskiego Tadeusza —  za­
s ługuje na uwagę —  jest  interesująca,  a ja­
ko powieść —  szkic —  spełni ła swoje  za­
danie.

Wincenty Mackiewicz
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D W I E  C Z A S Z K I
nia talizmanowi spotykamy wypadki trepa­
nacji dokonanej na żywym człowieku dla ce ­
lów leczniczych. Trepanacja dokonywana  
dla ce lów leczniczych była już znana w sta­
rożytności i opisana została przez Hipo- 
kratesa. Pierwsze czaszki znalezione w Eu­
ropie opisane zostały przez Broca i Pru- 
mier w 1873 r. Były to czaszki pochodzące 
z dolmenów' w Logerie i innych miejsco­
wości  Francji. Badania wykazały,  że Trepa­
nacja we Francji utrzymała się do późnej 
epoki Merowingów. Przez Broca została 
również opisana czaszka znaleziona w gro­
bie meksykańskim Inków, czaska ta miała 
otwór czworokątny zrobiony za życia. W  
Rosji trepanowane czaszki należą do wyjąt­
ków. Prof. Anuczyn na IX Zjeźdżie Archeolo­
gów w 1893 r. w Wilnie przytacza zaledwie 
parę takich wypadków; czaszek ze śladami  
trepanacji znaleziono na ziemiach polskich 
do niedawna zaledwie dwie, które opisał  
Budrewicz.  Pierwsza z nich znaleziona

w Marjenhamie (w polskich Inflantach) po­
chodzi z XII lub XIII w., posiada ona otwór 
okrągły, zrobiony za życie piłką przez leka­
rza średniowiecznego,  druga znaleziona 
w mogile s łowiańskiej w okolicach Płocka 
ma otwór eleptyczny wypi łowany po śmierci.

Operacje trepanacji dokonywano w ce­
lach leczniczych przy chorobach mózgowych  
i to w wieku przoważnie dziecinnym zapo- 
mocą skrobania narzędziem krzemiennym,  
celem otrzymania większego lub mniejszego  
otworu przez który mógłby uwolnić się zły 
duch, powodujący padaczkę lub i n n ą  
chorobę mózgową. Ciekawe że padaczkę 
uważano za chorobę zesłaną z niebai w 
związku z tym pozostaje wiara w życie po­
zagrobowe. Nieraz operacja udawała się, gdyż  
w pewnych wypadkach padaczki przez zro­
bienie otworu w czaszce zmniejszał  się 
nacisk kości czerepa na mózg.

Po dokonaniu trepanacji na żywym czło­
wieku, w sposób przypominający najstrasz-

Przed dwoma laty, w podziemiach ko­
ścioła 0 0 .  Dominikanów w Wilnie,  w Kryp­
cie t. z. przed - hadesowej,  na głębokości  
kilku metrów, wśród kilkuset czaszek (przy­
puszczalnie pochodzących z czasów najazdu 
Ghowańskiego) znaleziono starą czaszkę  
z wypilowanymi na niej czterema krzyżami 
(dwa na skroniach, na patylicy i na cie-.  
mieniu).

Nad pochodzeniem tych krzyży długu 
dyskutowano; jedni dowodzili ,  iż nacięcia 
te są dziełem tortur inkwizycyjnych, (inkwi- 
zycji w Wilnie prawdopodobnie nigdy nie 
było), drudzy zaś łączyli wycięte krzyże 
z jakimiś zabobonami. Czaszka ta znajduje 
się obecnie w Muzeum T-wa przyjaciół  
Nauk w Wilnie  (gdzie można ją oglądać).

Dokładną jej lotografję (wykonaną  
bezinteresownie przez p. Zdanowskiego)  
przesłano do Zakładu Antropologji  U. J. 
w Krakowie, ce lem zaciągnięcia opinji,  
nieżyjącego już dzisiaj ś. p. prof. Jul- 
jana Talko-Ilryncewicza.  Jasnym było, że 

krzyże te były wypiłowane po śmier­
ci (ostre kanty), nie mogłem  tylko 
odgadnąć z jakim zabobonem łączyła się  
ta dziwna praktyka Kult dla kości ludzL-ich, 
obok czci religijnej łączy się z szeregiem  
zabobonów', i tak w Wilnie w podziemiach 
dominikańskich czaszki i koście zostały zło­
żone do specjalnych skrzyń, zabitych gw oź­
dziami, aby zwiedzający turyści nie brali 
ich sobie «na szczęście»,  bowiem wypadki  
tego rodzaju, zdarzały się tam kilkokrotnie.  
W e d ł u g  zdania antropologów prawdopo­
dobnie jeden z braciszków zakonnych wy-  
piłował  te krzyże na czaszce znajdującej się 
w  jego celi.

Na starych obrazach o treści religijnej 
nieraz widzimy wymalowane czaszki leżą­
ce na klęcznikach lub biblji— to «memento  
more».

Prof. Hryncewicz, badając szczątki Piotra 
Skargi w podziemiach Św. Piotra w Krako­
wie, stwierdzi ł odpiłowany lewy kawałek 
szczęki  górnej,  która została już uszko­
dzona w podziemiach przez niewykrytego  
miłośnika kości—relikwi. Takich namiętnych  
poszukiwaczy ((kościstych talizmanów* zna­
leźć można wszędzie.  W  kościele św. Jana 
w Wilnie,  gromadząc czaszki dla Zakładu 
Antropologji  U. S. B. tenże profesor, odna­
lazł trzy czaszki z wypi łowanymi owalnymi  
otworami (dokonane po śmierci). Zabobony,  
że kości przynoszą szczęście były zawsze  
dość rozpowszechnione, i tak w czaszce  
pochodzącej z średniowiecza,  znaleziono 
amulet wycięty z czaszki innej (oczywiście  
włożony po śmierci). Wycięcia w formie 
krzyża należą do rzadkości,  niedawno  
wprawdzie na cmentarzu w Kołoży znale­
ziono podobno czaszkę z wyciętymi trzema 
krzyżami, lecz została ona zakopana z po­
wrotem i nie była zbadana przez fachow­
ców. Obok uszkodzeń czaszek dla uzyska­

niejsze tortury, pacjent nieraz długo żył. 
W  roku 1908 znaleziona na Córze Zamkowej  
czaszkę która stanowi skarb antropo­
logiczny, (a która obecnie powinna się znaj­
dować w Zakładzie Antropologji U. S B.) 
opisał je dokładnie w swej pracy p. t. Tre­
panacja czaszki u żywego człowieka z Góry 
Zamkowej w Wilnie (Rozpr. Wydz.  Mat.- 
Przyr. Akad. Umiejętności).  Prof. Hrynce' 
wicz. Opis ten cytuję w całości: «Czaszka 
męska wieku średniego. Żadnych odmian 
w budowie oddzielnych części nie zauwa­
żyłem. Ścianki czaszki miernej grubości  
mocne i gładkie,  niema żadnych śladów 
blizn i porażeń wskazujących na procesy  
patalogiczne jak kiła próchnica — również

wykluczone jest  uszkodzenie lub rana po­
strzałowa. iia polity ci, nieco na lewo od pro- 
ti.ber, occip e\ terna,  znajduje się otwór ns 
zewnątrz owalny, położony nieco w ukoś­
nym kierunku idący z góry od strony pre- 
wej, w dół i w lewo. Brzegi dokoła za- 
okrąglone, pokryte jakby zalewającą sięmło-  
dą się tkanką zagłębiającą wewnątrz skoś­
nie, szczególnie od strony prawej. Długość  
średnicy poprzecznej otworu 30 mm, s ze ­
rokość największa 15 mm l góry bliżej 
ku stronie prawej z wewnętrz występuje  
jakby odszczepiona przy operacji cienka 
blaszka kostna dług. 3 mm. szerokości  
5 mm. W  tym opisanym wypadku trepana­
cji dokonanej u żywego człowieka. Przyjąć

trzeba, że operacja dokonana została w ce­
lach leczniczych przez lekarza średnio­
wiecznego sposobem bardzo pierwotnym.  
Sądząc po znacznym zabliźnieniu brzegów  
rany chory po operacji żył jeszcze  czas  
d łu ższy* .

Towarzystwo Lekarskie w Krakowie na 
posiedzeniu swym w dniu 13.X 1920 r. po­
dziel iło całkowicie,  (z punktu widzenia le­
karskiego), tę opinję. Jeżeli weźmiemy pod 
uwagę;

1) że trepanacje dokonane na żywym  
człowieku są ciekawym przyczynkiem do 
poznania prastarej kultury, wiodącej swój 
początek od neolitu

2) że na ziemiach polskich znaleziono  
tylko dwie czaszki, opisane przez Dudre-  
wicza.

3) że ze znalezionych czaszek w Euro­
pie czaszka z Góry Zamkowej w Wilnie  jest  
najciekawsza, to niewątpliwie dojdziemy do 
wniosku,  że czaszka ta winna znajdować  
się w Muzeum T - wa Przyjaciół Nauk 
w Wilnie,  a nie w Zbiorach Żakładu Antro­
pologji i że \, inna doczekać się specjalnej  
wzmianki w wydawnictwach wileńskich.

*

Znakomity antropolog U. J. ś. p. prof. 
Juljan Talko-Hryncewicz prof. U. S. B., któ­
rego osoba łączyła się tak z W i ln e m  zmarł  
w zeszłym roku w Krakowie. W  prasie wi­
leńskiej zamieszczono jedną wzmiankę  
P. A. T a o jego śmierci. U. S. B„ który 
zawdzięcza swre zbiory antropologiczne te ­
muż profesorowi, powinien uczcić,  choć  
w najskromniejszy spusób, pamięć świato­
wej sławy antropologa, wydając jego  roz­
prawy, dotyczące prac antropologicznych  
na ziemiach wileńskich.

Stanisław Janicki

M a t e r j u ł y. O t r ep a n o w a n y c h  c za sz k ac h  XIV 
i XVt w. z c m e n t a r z y s k a  w t . a n k i s zk a ch  pod  Nacza  
na  Li twie,  a T r e p a n a c j u  czaszki  u żyw ego czł owi eka  
z G ór y  Zamkowej  w Wi ln i e* .  List  prof. T alko-H ryn- 
cewicza do  a u t o r a  Mi esz kań cy  W i l n a  z d r u g i e j  p o ­
towy XVI i począ tków XVIII s tulec ia .

Polacy nie zapominajcie o 
moralnym i materialnym po­
parciu P o l s k i e j  Macierzy 

Szkolnej.
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ZYGMUNT MY CIELSKI

Cztery Nekrologi
i.

Kwiaty, których nazwy nie znam, zapach 
ledwie czuję, barwy widzę,  uciekające przy 
wolno idącym pod górę pociągu, na łące,  
pachnące, zrywane i kolorowe. Owocu ich 
nie z am,jaka mszyca na nich s iedzi,  może 
to chwast? Wśród bylin i traw wiem tyle,  
że kwitną, a dalej jest  granica lasu.

Wśród świątyń i wieków chodzę, j e ­
szcze jedna katedra strzelista, jeszcze dwa­
naście nagrobków rycerzy, mówią mi nazwi­
sko rzeźbiarza, a tam rzędy ligur bezimien­
nych, Stolice, ulice,  je szcze  cztery kraje 
i biblioteki napęczniałe wiedzą, poezją, hi- 
storją. Na martwych pólkach, wśród kra­
mów: Schodzę ziemię, objadę, nie znam ma­
szyn które mnie wiozą, ludzi których widzę,  
rzuciłem okiem na wyspę zieloną.

Nie wiem nic. Na ziemi, to tak jak 
na niebie, z gwiazdami.  Mówią nam nazwy,  
odległości,  cyfry. Mówią nam mnóstwo za­
s łyszanych wierzeń, fachowiec wyczuwa  
tętno, przechodzień oddycha.

Nie jestem adwokatem, nie jestem l e ­
karzem, nie jestem astronomem, history­
kiem, tragarzem, który, dźwignąwszy kosz 
na plecy, stęknie,  a gdy go spytasz,  odpo­
wie: ((Takich trzy. Tu będzie ze czterdzie­
ści kilo.*

Człowiek, kiedy pochłania wrażenia 
niewiadome,  marnotrawi, kradnie sobie czas. 
Bzuca drogocenne dla innego klejnoty. Ka­
mień go nie zadławi, trucizna nie zabije,  
ale i pokarm nie skrzepi. Żyje. — Ledwie

wie, ale, więcej lub mniej,  czuje, Ze żyje- 
Zobaczy jeszcze trzy tuziny pomników, prze­
czyta półświadomie tuzin książek, posłucha,  
powącha, dowie się, zapomni, zjedzie ćwierć  
świata. Nie szaleje,  nie zginie,  nie wzięci  
do nieba, przeżyje, aż oczy mu zamkną,  
i postawią doniczkę z kwiatami...

«Urodzony 15 czerwca 1903 r. we Lwo­
wie, zasnął  w Panu 6 października 1.950 r, 
w Sokalu. W  swym życiu dotarł aż do N e ­
apolu.*

1 1 .

Żył w jednym czasie ze spazmatycz­
nym) wystraszonym wszechświatem i świa­
tem, poetą gwiazd — Micińskim. Młodość 
miał górną, i chmurnie się marszczył,  ale 
o dzieciństwie myślał rzadziej. A potem go 
odzierali,  pióro po piórze: Co mies iąc tra­
cił rok wierzenia. Jeszcze trwoga, trwogi  
coraz rzadsze, i potem sen: Wiek męski.

Tak to, pogodzony ze światem,  życio­
wo niby zwycięski,  skapitulowany, żył.

I przeżył. Kiedy go wkładano do trum­
ny, ani jedna bajka dziecinna nie przyszła  
nad jego grób. Ani jedno z marzeń młodo­
ści, — ani kobieta, aui syn. Bo nie był on 
ani synem wioski,  ani kraju, ani ziemi. Tro­
chę szarpany za młodu, trochę zmęczony,— 
później nawet nie dziaduś spod kominka.  
Nawet pracował i później coraz więcej.  Miał 
ciężkie życie. Tyle,  że jc odwalił; W  sam 
raz; Sześćdziesiątka...

HI.

Ożeniony za młodu z rozwódką, pisy­
wał do dzienników. W  ((Dodatkach Literac­
kich* ukazywały sic «co pomniejsze* jego

prace, o zamku w Skale i ruinach w Tyńcu,
0 obyczajach księżny Cryzeldy, ( — przy­
czynek, s łów kilkoro.) potem o pochodzeniu 
nazw bylin w gwarze podhalańskiej... Cale 
życic marzył o hipotezie.  Była mu ona po­
ezją, kochanką, («to autor tej hipotezy ..»). 
Już właściwie,  czuł  się twórcą hipotezy,  
w tern, gdy w dwudziestym szóstym roku 
jego życia żona mu porodziła bliźnięta.  
Umarły po trzech dniach. Skończyło się na 
trzech córkach, bo nigdy nie umiał wycią­
gać konsekwencji  ze zdarzeń potocznych.  
Wreszcie  został profesorem gimnazjalnym,
1 hipotezę djabli wzięli.

U kolegi raz poznał byłego ministra 
przemysłu i handlu, a u kanonika, którego 
znał z czasów rozwodu swej żony, spotka! 
księżnę.  Ale zapomniał jak się nazywała.  
Było to podobno jedno z pierwszych naz­
wisk w kraju. Nigdy się nie dowiedział  
dlaczego. Nie szukał znajomości i tak zwa­
nych «stosunków».  W  sobotę wieczorem 
chodził do miejscowej kawiarni, i w karty, 
ot, z przyzwyczajenia grał. Z wiekiem sza­
chy zaczęły go męczyć.  W  imieniny wino,  
i nalewka na pestkach wiśniowych,  roboty 
żony. Piwa sporo. (I powiedzieć,  że o żonie 
lej mówiono niegdyś: «rozpuslnica»!)

Gazeta, gimnazjum,' seminarium,  kore­
petycje gdzieś  o szóstej wieczorem, -ona 
zasłabła w grudniu. Górka była celująca,  
(z podporucznikiem raz poszła do kina) brat 
zginął  w Ameryce, ale, gdy był w Pols:e,  
to także nikt o nim nigdy nie wiedział.

Niedobity, byłby doczekał na pewne  
późnej starości,  gdyby nic atak sercowy,  
Radca miejski przychodził teraz do kawiarni,  
i szukał n o w e g o  partnera do kart

IV.

Maj, maj, a w maju dziewczęta,  po 
wiklinach się goniło o zmroku, wywróciła  
się łódka, z. klubu «Adelajda» wyrzucono  
drucha Pnczysia,  bo zabił kopniakiem Zby­
szka Beczkę.

Na czerwonej,  na pluszowej kanapie 
«Kurjerek» i ostatnia powieść Marczyńskiego.  
Co będzie? Go będzie?!

Było i będzie: Polityka, sport i pole­
mika, rozsądku za trzy groszy i szczypta 
rozwagi: już wystarczy: Rozwagą się nadął  
po szyję,  i zwycięski  stanął do boju, nagi  
człowiek, w kapeluszu. A pod spodem jest  
kurtka, koszula i palto, spodnie w paski.  
Tak wyszedł  na ulicę. Gdy stanie przed wi­
tryną, spogląda na melon. «Ten. niech tyl­
ko wypłacą mi kwiecień.*

1 ten melon zostawi synowi  w spuści- 
źnic. Koronę, owoc pracy, tradycję i resztę.  
(«ach, czemuż nie został w wiklinie*, w es t­
chnął życio-rysopista).

Wicher  się miotał w gałęziach,  i ry- 
sztoki zapchane były liśćmi, gdy szedł  jego  
syn za trumną. Zamyślony, w melonie,  że 
ta i owa mówiła: «Wykapany ojciec*. Pierw­
sze cztery rzędy szły tak w zamyśleniu,  
wzdychał ktoś szeptem że nieboszczyk mógł  
żyć. «Taki był zdolny*. Na to Adam Stra­
szyć, gestykulując nadmiernie, powiedział  
za głośno; ((Ogromny nabój, mało prochu.* 
Ten i ów się obejrzał,  że na pogrzebie,  
a tak głośno.  Wyglądali  wszyscy jak czarna 
procesja, której wicher znieść nie może.

Zygm unt M ycielski
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K op alK o  Zbigniew

„I T E R M E D I U M U L I C f
( s w a w o l n y  t e r c e t )

W iśniow y sad.
Słodycz kwietnego wieczoru. Gasnące 

słońce,  cisza i senny trzepot gałęzi.

Spacerowało trzech dryblasów...

Opój z łezką: Srogi i nieustanny jest  
krzyk młodej krw..

I dlateero trzeba... rozmawiać!
Sza tan  z P ińska: A gdzie czyn— wzniosła  

fontanno?
Młokos ze swastyką: Wokoło  nas— kłę­

bi się całe morze zagadnień i spraw aktu­
alnych...

Opój z łezką ' . .nabr zm ia łych  jak win­
ne grona...

Sza tan  z Pińska: ... S łowem «rozedma» 
najpilniejszych problemów!

Opój: Nie bawmy się w obserwatorów 
dnia. Bo przecież nadchodzi już noc — ów 
łańcuch godzin zdrętwiałych...

Młokos: Dlaczego nie mówisz,  jak czło­
wiek zwykły— prosto... z mostu? N ie m o żn a  
przecież wiecznie wpatrywać się w’ noc, w 
której nie dzieje się nic oprócz snu.

Szatan  z Pińska: Zapomina3z o poezji  
młodzieńcze.

Młokos: Wsze lka poezja to zdrada dzi- 
siejszości .  Przestańmy kwilić, bo przyszedł  
czas pracy.

Szatan: Rozumiem. Interesuje ciebie naj­
bliższa, « namacalna » rzeczywistość.  No tak,— 
problem młodycf}, front walki z  komunizmem, 
wykuwanie nowego oblicza narodowego, pa­
ląca kwestia żydowska...

M łokos: . .  ■ idea ekspansji kulturalnej
i gospodarczej,

Sza tan : idea obronności kraju'.
Opój: Galopada problemów
M łokos: Świadoma i zorganizowana ga­

lopada problemów.
S za ta n : Nie śmiejmy nawet pomyśleć,  

że są to roje małych spraw w olbrzymim 
bagnie świata...

M łokos: Co znowu!
Opój: Zrywa się wiatr! — Słyszycie,  jak 

w gałęziach zawiecowało coś nagle!
Tak. Mowa wiatrów jest czasami mową  

olbrzymów...
Młokos: Cóż z tego.  .!
Szatan'- Kochasiu, nie rozumiesz e l em en ­

tarnych praw poezji — twój mózg paranoi- 
tyka...

Opój: Czemu w sadach wiśniowych nie 
ma mew...?

Szatan: ... i rzymskich sandałów na zgrab­
ne stopy kobiet?

M łokos: Nie rozumiem szeptu waszych  
zmęczonych ust.

Sza tan : ... chciałeś powiedzieć— bełkotu  
zamąconych dusz,..?

Młokos: Nie pojmiecie nigdy świętych  
praw konstrukcji — jesteśc ie oślizgłą gala­
retą majaczeń i przywidzeń!

Szatan: Swastyka padła ci na mózg — 
młodzieńcze! Nie umiesz myśleć...  «infer- 
nalnie#.

Opój: Mimo urszystko wypada pozazdroś­
cić mu ((wyklarowanego światopoglądku».

Szatan: Estetyzujesz,  a on w coś wierzy.
Opój: Ma rację. Bo przecież istnieje  

dobro i sprawiedliwość...
Młokos— prawda społeczna i polityczna. •
S za ta n : i gruźlica!
Opój: Muszę jednak dodać, że nie wie­

rzę możliwość rozwiązania najmniejszego  
pi obłemu «społecznego»,  chyba, że...

Szatan: chyba, że...
Opój: ... chyba, że przewróci się świat...
S za ta n : ... anarchizujesz.. .
Opój: Wszystko  zacząć od nowa. Narą- 

bać drew— urobić wielki s tos i palić...
Szatan: . .  kulturę?
Młokos: I w niszczeniu można odnaleźć  

i stotnę prawo tworzenia.
Szatan: Tak, to proste. Niszcząc, zapo­

minamy o balaście przeszłości  — i wolni od 
grzechu stąpać możemy daleko w... las.

Opój: Nie, tak być nie może. Wycofuję  
się. Przestraszył mnie smutek i groza ta­
kich chwil. Nie lubię, kiedy «dni narodzin 
stają się dniami żałoby». Zwaliska i ruiny 
to śmierć,  a śmierć jest gorsza od życia.

Młokos: Jesteś c z u ł y — jak stara panna 
w chwili zgonu jej kanarka. Niszczenie nie 
zawsze jest  śmiercią. Muszę ci wyłożyć kil­
ka prawd. .

Szatan: . . .wiecowych.
Młokos: ... aktywne i twórcze pokolenie  

młode zawsze  rozrywać będzie krępujące go

Takim zdaniem kończy swój artykuł 
p. J. Trzciński w ostatnim numerze «Spraw 
Otwartych#. Artykuł ten rzucił  śmiałe wy­
zwanie do dyskusji ,  zwrócił zwłaszcza uwa­
gę na dwa momenty — na «upraszczanie» 
pojęć i na słabo podkreślaną dotychczas  
kwestię stosunku nacjonalizmu do kapi­
talizmu.

«Uproszczanie» jest  tak znamienną m e­
todą dzis iejszego rozumowania,  tak łatwym 
i skutecznym sposobem zaprzepaszczania 
prawdy.

Antysemita — to już od razu endek.  
Przeciwnik komunizmu — to zdeklarowany  
burżuj. Katolik — równa się klerykał, lub 
wysłannik «czarnej międzynarodówki)) i t. d... 
Krótko mówiąc — czego s ię nie rozumie,  
lnb nie chce zrozumieć,  to się «upraszcza»,  
podciąga pod wspólny mianownik, ((synte­
tyzuje))... Ileż jednak w takiej «svnlezie»  
jest fałszu i zakłamania, ile krzywdzącej  
podłości,  która paraliżuje wiele najszlachet­
niejszych zamysłów i czynów! Metoda 
«uproszczeń» stosowana jest dzisiaj w szę ­
dzie, specjalne jednak triumfy święci  
w życiu politycznym i społecznym. W  życiu 
prywatnym wyraża się w postaci braku 
poszanowania cudzych przekonań i poglą­
dów’.

Polityczne partyjnictwo roztacza mono­
pol nad jednostkowymi zapatrywaniami,  
a marnując jednostkom swoje  wytyczne,  
usiłuje przekreślić wszelki  indywidualizm 
w myśleniu.  Zakłamanie, uprawiane przez 
niektóre kierunki,  zmienia się w zawód.

Nie zamierzam przeprowadzać apologii  
OZN u w Polsce.  Ale czy prawdą jest,  że 
każdy, zgłaszający swój akces do tego  
obozu, jest  tym samym zwolennikiem byłej 
sanacji i kandydatem do kariery? A prze­
cież cały szereg naszych dzienników, zwłasz­
cza narodowych, nie inaczej klasyfikuje tych 
ludzi ludzi, jak «sanatorów» i ((karierowi­
czów)). Gzy O N R — zasługuje na potępienie 
dlatego,  że z jego szeregów wyszło wiele 
jednostek,  które przeholowały w swym  
radykalizmie? I czy Stronnictwo Narodowe  
można nazwać «bombiarzami» i «petardzia- 
rzami» dlatego,  że jakiś p. A,, były czło­
nek tegoż stronnictwa, podłożył petardę 
pod drzwi p. Eisenbauma?

Tego rodzaju charakterystyka, spoty­
kana dzień w dzień na łamach prasy, w pu­
blicznych przemówieniach i w prywatnych  
rozmowrach, jest  dowodem panowania ja­
kiejś atmosfery tłumu. Atmosfera ta jest  
szczególnie szkodliwa — moim zdaniem — 
w rozwoju jakiejś jednolitej myśli,  jakie­
goś  wspólnego porozumienia się tych obo­
zów, które ideowo są sobie pokrewne,  
a rozbiegają się między sobą głównie  dla­
tego,  że się klasyfikuje ludzi na podstawie  
metody ((uproszczeń#.

więzy i szukać zupełnie nowych form życia 
zbiorowego i nowych przemyśleń ideowych.

Szatan: A więc radykalizm— swrastyko?
M łokos: Młodzi zawsze w sposób n ie­

rozerwalny łączyć będą nacjonalizm z rady­
kalizmem społecznym. Zaznaczam tylko, że 
zjawiska tego nie można klasyfikować tępą 
metodą doktrynerów.

Nic idziemy bowiem ani «na lewo#, ani 
też «na praw’0 ».

Siłą nazą jest  czujna obserwacja i ostre

Metoda ta u nas łączy się z odwiecz­
nym partyjnictwem Polaków, ze skłonnością 
do kłótl iwości  i krytyki. W  krystalizującym 
się nacjonalizmie polskim, nacjonalizmie
0 szerszych horyzontach, opartym na po­
szanowaniu naturalnych praw jednostki i na 
etyce,  moment demaskowania tej metody  
je st  niezmiernej doniosłości.

1 dlatego też artykuł p. Trzcińskiego,  
który tak jasno stawia sprawę stosunku na­
cjonalizmu do kapitalizmu, zas ługuje na cał ­
kowite uznanie. Bo też celowo prowadzona 
robota zakłamywania społeczeństwa os iągnę­
ła takiskutek, iż nie inaczej osądza się tych, co 
są przeciw lewicy, jak i zwolenników kapi­
talizmu. Walczymy o chrześcijańskie obli­
cze nacjonalizmu. Wiemy,  że jego funda­
mentem mają być prawa ducha. Przeciwni­
kiem nacjonalizmu będzie więc każdy sy­
stem.  wyrastający z materii — a zatem tak 
k o m u n i z m ,  j a k  i k a p i t a l i z m .

Kapitalizm, jako sys tem gospodarczy,  
różni się od chrześcijańskich wytycznych  
we wszystkich swych zasadniczych założe­
niach. Jest to sys tem nawskroś  pogański.  
Pogański  pogląd tkwi u podstaw jego za­
patrywań na własność prywatną, na pracę 
człowieka, pogaństwem trąci wybujały indy­
widualizm kapitalistyczny. oraz egoizm,  
jako główna norma osiągnięcia zamierzo­
nych celów, pogański  jest  wreszcie cały 
duch, jakim przesiąkł kapitalizm od wieków.
1 d l a t e g o  t e ż  r ó w n i e  w r o g i  j e s t  
n a c j o n a l i z m o w i  k o m u n i z m ,  j a k  
i k a p i t a l i z m .

Oba systemy dążą do jednego celu, do 
supremacji  materii na niekorzyść ducha.

Wytyczne katolickiej ekonomiki,  tak 
wspaniale sformułowane już przez św. To­
masza z Akwinu, są najlepszym wskaźni­
kiem dla nacjonalizmu, który chce się liczyć 
z prawami natury i etyką. «Choć nie na 
lewo, ale i nie na prawo».

Siłą przemocy zdaje się sklasyf ikowa­
no kapitalizm—jako prawicę.

Jeżeli jednak zależy komuś na ter­
minie — to wyraźnie trzeba zaznaczyć, że 
prawicą nie jesteśmy.  Taka prawica zasz­
czytu nie przynosi. — Więc czym jesteście  
w takim razie? Tworzycie chyba nowy 
termin?

— Jeżeli komuś— powtarzam — zależy 
na terminie,  zgoda. Idziemy środkiem.  
Chciejcie nas tylko zrozumieć.

Wacław Jastrzębiec

A r t y k u ł  powyższy,  zwłaszcza  jego s f o r m u ł o w a n i a  
końc owe  ( « I dz ic my  środkiem))) ,  nie jest  wy r a z e m  p o­
glądów n a  to z a g a d n i e n i e  ca łego naszego z es po ł u  r e ­
d ak cyj nego ,  Z am i e s z c z a my  go zc wzgl ędu  na war t ośc i  
każdego  poszuki wania .

wyłapywanie istotnych odgłosów wrzawy  
akustycznej świata.

Sza tan '■ — Gzy potraficie się zoriento­
wać?

Młokos: Za busolę s łuży nam wiara
w naród i jego żywe posłannictwo.  Chcemy  
dążyć do stworzenia nowego typu człowie­
ka—typu zdobywczego,  rozumiejącego po­
trzebę ekspansji i szerokiego rozpostarcia 
ramion.

Opój: Patos u takiego,  jak ty «roz-
tropka»?

Szatan: Nie przeszkadzaj młodzi— niech 
s ię wygadają czujni obserwatorowie otacza­
jącej nas rzeczywistości,  — Oni — czujne  
i czułe sejsmografy.

Opój: Tak. Młody musi mieć złudzenie,  
że jest  wielkim współtwórcą w codziennym  
obrocie planety.

«Młodzi są jak psy nasłuchujące: dresz­
czem wstrząsane szczekają na wiatr#!

Młokos: ... dość już wiekowego  niedo­
łęstwa.  Głosimy ekspansję  naszej narodo­
wej kultury.

Szatan: Cóż na to ministerstwa?
Młokos: Szanujem y przedwojenne poko­

lenie, ale nie wierzymy, by w starych móz­
gach jawiła się śmiała myśl  reformy, by...

Szatan: by w zwapniałych aortach prze­
pływała pulsująca żywa krew.

Opój; Kręgosłupy ludzi starych zesztyw­
niały w pozycji kornej, kompromisowej.. .

Szatan: Jest to t. zw. zdolność akomo-  
dacji.

Młokos. Pozwólcie mówić dalej.
Chcemy żyć i walczyć. Wierzymy bo­

wiem w prawdę, iż nie w biernej kontem­
placji rodzą się czyny społeczne,  ale w usta­
wicznej,  bezlitosnej walce i poszukiwaniu.

Szatan: I dlatego tęsknicie do «wodzów#.
Młokos: 1 dlatego myślimy czasem o no­

woczesnej Inkwizycji, któraby świętym o g ­
niem wypaliła wszystkie  rany, co nas tra­
pią i całe mnóstwo narostów i śmiecią,  przy­
tłaczające całe nasze życie narodowe.

Szatan: Bezkompromisowa walka w ję­
zyku oficjalnym zwykła nazywać się ((roz­
wydrzoną anarchią — rewolwerowy mówco!

Młokos: Nie je s te śm y anarenistami! —  
pokolenie przedwojenne— ludzie odgrodzeni  
od realnego życia wysokim stanowiskiem,  
dobrobytem i nieaktualnym i nietrafnym od­
czuwaniem rzeczywistości  — nie rozumieją 
nas.

Powtarzamy głośno ,  nic je s te śm y  anar­
chistami,  bo chciel ibyśmy ażeby wszystkie  
nasze możliwości  i zapał zostały wyzyska­
ne dla celów realnych. Nie obawiamy się  
wyzysku,  gdy idzie o sprawę wielką— spra­
wę ju tra  naszego Narodu.

Szatan: Czyżby więc  nowa «radosna
twórczość#? Przecież hasło «byczo jest» za­
milkło już bezpowrotnie,  przecież stare bo­
żyszcza uległy zwietrzeniu,  wypłowiały  
słowa demagogów.

Młokos: Nowa «radosna twórczość#? 
Chyba nie. Jesteśmy bowiem za trzeźwi,  
ażeby uwierzyć w potęgę frazesu.

Szatan. Konsolidacja...?
Opói: Zarzucona wędka czeka na zdo

ibycz.
Młokos: Nie wierzymy w «mowne» uro­

czyste deklarowanie — wierzymy tylko 
w czyn i to „nasz" czyn!

Każdy kto uczciwy — musi wyznać, że 
proces od dołn — musi zawsze przejawiać 
większą dynamikę,  niż ((działalność# czyn­
ników oficjalnych.

Opój: Klaskaniem mając nabrzękłe pra­
wice.

Znudzony pieśnią lud wołał  o czyny.. .

Szatan: S łowo i czyn. «Góż zatem jest
prawdą?# — jak mówił drwiący Piłat i nie- 
czekał na odpowiedź.

Zbigniew Kopalko
C Z Y  J E S T E Ś  J U Z  C Z Ł O N K I E M  

K A S  B E ZP R O C E N T O W Y C H ?

„Nacjonalizm jest wrogiem
kapitalizmu"



„p O L I T y K“
p r z y c z y n ą n •i e z g o d

r

„Śpiewam dla siebie“ 
(Szalona recenzja)

Szalona, bo napastliwa. Isie można ni­
weczyć cudzych wizji i włazić zabłoconymi  
buciarami do sz lachetnego wnętrza arty- 
stowskich osamotnionych dusz. W ytł um a­
czyć nas jedynie może instynkt poszuki­
wacza i kolekcjonera. O ucho nasze rów­
nie dobrze uderzyć może i pobrzęk starej 
zbroicy, jak i szept prowincjonalnej dzi- 
s iejszości .  Szukamy rzeczy gorszych,  s łab­
szych,  g łupszych ,  niż...

Zresztą tłumaczyć s ię nie wypada— my­
ślą rozsądnie niektórzy.  I dlatego inówmy  
bez ogródek o co rzecz id/ie! Wpadły  nam 
w ręce dwa tomiki rogionalnej poezji w i ­
leńskiej — których autorem jest  niezwykle  
obiecujący poeta (o wybitnie hermetycznej  
potencji) — p, Szklennik z Głębokiego.  To­
miki zaopatrzone są oryginalnym acz tro­
chę za intymnym tytułem (.Śpiewam dla 
siebie*.  Tytuł rzazu onieśmiela krytykę,— 
ale skropuły muszą pierzchnąć skoro się 
zważy, że zabrakło w nagłówku małego  
s łówka «tylko». «Śpiewam tylko dla s i e ­
bie* —  odebrałoby prawo interwencji.

Przystępujemy do prezentacji niektó­
rych wierszy:

PRO M YK

P rzez sparę łuczyw ek w okienku 
Chałupy rzuconej niedolą,
W ciąż prom yk ze szczęściem  wiosenki 
Przenika i złoci swawolą.

On złoci j e j  ściany zczerniałe 
On złoci w n iej ziemię i łoże 
On szuka i lica zbolałe,
Lecz smutnycfj wynaleść nie może-

Najciekawsza jest  bajka o Cyklopie.  
Proszę się «wczuć» w niesłychaną mistrzow­
ską ekspresję  słowa,  proszę zasmakować  
w przeczystym poetyckim «kryszale»:

A  było to w naszym  zakątku  
W ojczyźnie przy mieście Ołębokiem 
Gdzie tem u są  ślady w porządku 
1 słu żą  każdem u widokiem

N a d  wodą w zaroślach nie miłych  
Gdzie trawą spowiła się droga 
Tam chata o ścianach ju ż  gniłyclj 
Dziś pa trzy  wiekami ubogo.

N ie zgadniesz o nim ja k  należy  
N i lew ni krowa i nie świnią 
N ie z cudzych stron, bo takie zwierza 
W yginęły, a ten nie ginie.

Pragnienie twe pamiętam chamie 
Pr z edrrzżtiia go najgrubszym  głosem  
l budząc giesty z  podskokami 
Pochodzi węszyć zew sząd nosem.

Obiega, kręgiem  dość nie śmiało 
Nareszcie bliżej s ta n ą ł d jabeł 
I wszędzie, brzydząc się pomału  
On łapą swą ze wstrętem gabał.

Jckie to wnikliwe. Poeta z «przeiaźliwą* 
prawdą psychologiczną odmalowuje diabła, 
„brzydzącego się pomału11 i ze wstrętem 
«gabającego»— łapą.

M U Z A

Skrzyd łam i piór, w połyskach wrażeń i swo­
body,

N a d  bezdną krótkich chwil, tajem nic i niedoli 
Ty trącasz duszę mą, by uczuć martwe spody 
Obudzić życia  strun i zerwać p ła sz niewoli.

Ten «płaszcz— niewol i*— rozczula, znie­
wala i każe wyć z zachwytu.

H O ŁU blCKA PU SZC ZA

Jeśli zdarzyło  się być komu w te j stronie 
Gdzie rzeka Berezyna, g d iie  rzeka „Ponia" 
Lub nawet „Czyścianka" czy takoż „Łydnica" 
Zapewno ten s ły s za ł od chłopa szlachcica  
Słów  kilka  o puszczy, o te j  Hołubickiej,
Co była  własnością Bójnickiego, Bójnickiej.

M R O Z Y

Ach wy mrozy, ach wy mrozy 
Czemuż wy surowe takie,
Ze kwiatuszek żyć nie może 
Ze nie mogą żyć i ptaki?

Surowy «gotycki» niemal kształ t wier­
sza wprawia nas w dziwaczny stan odurze­
nia. Podbici zupełnie,  podnosimy pięście  
w niebo my odbiorcy egzotycznych wierszy.

K W I A T Y
| Ach wy kwiaty, moje kwiaty,
’ Któż dziś wami b*oń
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p r z y c
Rzeczą bezsporną jest  dla na fakt, że 

polski nacjonalizm godzi się z katolicyzmem.  
WydawaloDy się, że rzeczą równie niewątpli­
wą, powinna być zgoda między członkami  
katolickich organizacyj, a narodowcami. Nie­
stety, dziś możemy mieć tylko przekonanie,  
że to napewno wkrótce nastąpi. Dotychczas,  
bodajże od 6 lat, w Wilnie, je steśmy świad­
kami raczej — niezgody.

Nie można twierdzić, że tylko jedna 
strona ponosi za to odpowiedzialność. To 
znaczy „katolicy" (cudzysłów, jako skrót, 
nie jako złośliwość). Przeciwnie. Je s tem  
przekonany, że w niejednym wypadku na­
rodowcy muszą się uderzyć w piersi i zmie­
nić metody, Ale istota niezgody na czym 
innym polega.

Zwrócimy uwagę na pewien charakte­
rystyczny nastrój, jaki panuję w akad. orga- 
niz. katol. oznacza się on niespotykanym 
wprost zaufaniem, jakim członkowie tych 
organizacyj nawzajem się obdarzają. Na ze­
braniach krytyka zarządów jest może cza­
sem  długa, ale zawsze wyszuka, z „dobrym 
słowem* na końcu. Mowy nia ma o  po­
dejrzeniach. Każdy mocniejszy atak niemile 
razi członków. Nie ma zdecydowanej o p o ­
zycji, a gdyby nawet taka istniała, to była­
by niepopularną.

I powiedzmy sobie szczerze, ten nastrój 
jest piękny. I może być on wzorem dla nie 
jednej organizacji, Ale tylko w tym wypad­
ku jeśli nie doszedł do przesady, l o  zna­
czy, jeśli wzajemne zaufanie nie przekształ­
ciło się w „wzajemną" naiwność.

Ten charakterystyczny nastrój jest groź­
ną pokusą dla kierowników tych organizacyi 
Te pełnomocnictwa moralne, jakimi człon­
kowie obdarzają kierownika, az się proszą,  
by je wyzyskać dla pewnych osobistych ce ­
lów i ambicyj 1 znamy wypadki uległości 
wobec tych pokus. Ponieważ pamięć nasza 
dalej nie sięga, pierwszym był p. Dembiński.  
Po nim szli niektórzy z „polityków" Paks‘u. 
A dziś? Zdaje mi się, że mamy powody  
obawiać się, że niektórzy kierownicy o rg. 
kat. weszli na tą samą drogę

Podkreślam jeanak: nie wątpię o tym,  
że wszyscy ci „politycy" wstępowali  do or­
ganizacyj z czystymi intencjami; nie myśleli  
nawet o tym by wyzyskiwać je dla własnych 
celów; kierownikami zostawali dla rzeczywi­
stych zasług. Uważam więc, że dopiero na 
swych stanowiskach ulegali tym pokusom.  
Nie twierdzę również, że stojąc na czele tej 
czy owej organizacji mieli już i wyraźny plan 
wykorzystania jej. Zapewne raczej, byli oni 
tak zaślepieni przez swe osobiste ambicje,  
że nawet ich nie,,dostrzegali.

My jednak, jeśliby i dziś tak się rzeczy 
miały, musimy to dostrzec jak najszybciej, 
wprost dlatego,  by zapobiec katastrofom.

Ale przede wszystkim musimy się zo­
rientować w jaki sposób postępuje taki „po­
lityk*.

Zaczyna się to zazwyczaj od tego, że 
najpierw prywatnie między najbliższymi ko­
legami, a potym na jakimś zebraniu, prze- 
Konywa on członków organizacyj katol., że 
powinni oni wziąć udz.ał w życiu społecz­
nym i politycznym; że obowiązkiem młode­
go iest walczyć, a nie marzyć tylko o sp o­
kojnym i dostatnim byc:e. I nikt mu racji 
nie odmawia. Bo też i racje ma.

F\ l e  wnioski jakie s !ę z tego sugeruje 
nie są już ani tak słuszne ani czyste.

Opowiada się więc o tym, Ze org. 
katol. wzięły udział w urządzeniu Mszy św. 
za powstańców hiszpań , w blokadzie Domu  
Akademickiego,  w wyborach do Bratniej 
Pomocy i t. d i t. d. Przygotowuje się więc 
umysły członków do tego, że org. katol. 
powinny się interesować polityką. Przygoto­
wuje się członków do tego, że org. katol. 
winny tworzyć jakąś nową myśl polityczną. 
Sugeruje się, z resztą nigdy tego wyraźnie 
nie mówiąc, wniosek, że katol. org. powinny 
wziąć czynny udział w życiu politycznym.

A członkowie na skutek swego przesad­
nego zaufania i niechęci do ostrzejszej kry-

O dzia ł tak na miłe lato 
Jak dziewiczą skroń?

Któż doliny wszędzie wami 
Jak kobiercem wskroś 
U sła ł ładnie, nie rękami 
C zy nie Wielki Ktoś?

Którym z poetów na przestrzeni całych 
wieków m óg ł  tak oryginalnie nazwać Bosa  
«Wielki  Ktoś*?

S A D

Czego tęskni sa d  Krupieński 
Czego tęskni bór,

tyki nie widzą, że taki wniosek jest i nielo­
giczny i bezprawny. Nielogiczny, bo z prze­
słanki „człowiek musi brać udział w życiu 
politycznym* może tylko wynikną: wniosek 
„członkowie org. katol. powinni brać udział 
w życiu polit “ A każdy przecież rozumie, 
że nawet wszyscy członkowie jakieś organi­
zacji nie są pojęciem równoznacznym z sa ­
mą organizacją. Bezprawny zaś, ponieważ 
statuty org. katol. wyraźnie mówią, iż orga­
nizacje te są apolityczne.

Źaznaczę pokrótce swoje stanowisko: 
Nie ulega wątpliwości, że członkowie org. 
katol. muszą brać udział w życiu politycz­
nym. Ale tylko w łonie jakiejś organizacji 
politycznej. Jeśli  zaś takiej nie widzą mogą  
sobie ją stworzyć. Nie wolno zaś wprowa­
dzać polityki do org. religijnych.

Ponieważ jednak między s łowem „nie 
wolno" a praktyka istnieje duża różnica 
zwracam tu uwagę na regulamin Sodalicji 
Marjańskiej Akademików. Jeden z paragra­
fów tego regulamiu zabrania prezesowi S o ­
dalicji bez specjalnego zezwolenia, obejmo­
wać prezesury w innej organizacji. Jest  tu 
wyraźnie zaznaczona chęć obronienia org. 
katol od polityki. Ale jest zaznaczona zbyt 
słabo. Jeżeli się chce uniknąć tych kryzy­
sów, jakie w ciągu ostatniego sześciolecia 
org. katol. przeżywały po kilka razy, trzeba 
sprawę posta wić kategor yczniej. Kierownicy 
(zarząd) organizacyj katolickich, w okre­
sie pełnienia swych funkcyj, nie powin­
ni brać czynnego udziału w walkach 
politycznych i partyjnych Ten rok czy 
dwa abstynencyj nie może się źle na nich 
odbić. A tylko w tym wypadku organizacje 
te utrzymają swoj wysoki autorytet i unik­
ną kompromitacyj. Tylko w tym wypadku 
zasadnicze zadania tych organizacyj zostaną 
zrealizowone. Nie wolno dopuszczać do ta­
kiego faictu, jaki m ał ostatnio miejsce,  kie­
dy to prezes apolitycznej organizacji religij­
nej, na zebraniu, w innej apolit. org , zwal-

E C H A  R A D I O W E
Miesiąc maj z az na cz ył  w m uzy ce  i taszej r o z g ł o ­

śni  b a r d z o  i s t otną  z mi anę .  Ot o  n a res zc ie  dos t a l i śmy  
wł asną  o r k i e s t r ę ,  k t órą  z mont owa ł  Klub Muzyczny ,  
i z której  u s ł ug  k o r z y s t a  o be cn i e  Pol skie  Radio.  W y ­
konuj e  ona  z ar ówno p r o g r a m  żywej  m u z y k i  l okalne j ,  
j ak i część p r o g r a m u  o gó l n op o ls k ie g o  i jes t  j e d n o ­
cześn i e  p ods t awą  o r k i e s t r y  symfoni cznej .

S łabsze  były k on c e r t y  z p ro g r a m e m  w yp e łn io ­
n y m  s a m y m i  t anga mi ,  b l ue sa mi ,  p lo r - foxami  i tym 
p o d o b n ą  m u z y k ę  a m e r y ka ńs k ą .  T ak i e  r ze cz y  p o z o s t a ­
wiać na leży  o r k i e s t r o m  s pe c j a l n ym ,  o ile n ie  ma się 
z a m i a r u  zeps uc i a  i z m a r n o w a n i a  zespo łu .

« G w o ź d z i e m » au dycy j  ma j owyc h był  P o r a n e k  
s y m f o n i c z n y  pod d y r e k c j ą  Qy., L ew ic ki eg o z d os k o ­
n a ł ym c ze l i s t ą  K. W i ł k o m i r s k i m ,  j a k o  sol i s tą  (27. bm.J 
T r u d n y  i bo ga ty  p r o g r a m  (Ha yda ,  Mo za r t ,  B e r l i o z i  in. )  
w y k o n a n y  zosta ł  b a r d z o  d o br z e .  Na uwagę  zas ług i ­
wały p i e r ws ze  w y k o n a n i a  dwóch u t w o r ó w  wi leńs kic h 
k om poz yt or ów:  Su i tę  ((Niebieski  P t ak»  T. Sze l i gów-  
sk i ego  i L a m e n t o  de l  T r i s t e n o  Z, Myci el sk i ego .  C i e ­
szyć s i ę  na leży ,  że o ś r o d k i  p r o w i n c j o n a l n e ,  k t ór e  
t eraz  t ak  wy d a t n ie  Pol skie  R a d i o  popi er a ,  —  p o k a ­
zują wł asne  obl icza  m uz yc zn e .  To  j es t  wł aśni e  to,  co 
jest  i s t o tne  i n i e z b ęd ne  dla pe łnego  o b r a z u  pol skie j  
k u l t u r y  muzy c zn e j .

D oc iąg ni ę t ą  i d o br z e  u t r z y m a n ą  w s t yl u  była 
a udyc j a  W i l e ń s k i e g o  Kl ubu  M uz y cz ne g o  26 b. m t , 
w y p e ł n i o na  m u zy k ą  o śmna st owi ec zu ą .  1 tę a udyc j ę  p o ­
p rowa dz i ł  n i e s t r u d z o n y  Lewicki .

B a r dz o  i n te r es u ją cy m  był  koncer t  k a m e r a l n y  
17 b. m.,  k t ó ry  w cyklu* ( (Zapomniane  arcydzieła))  
p r z y p o m n i a ł  nam b a r d z o  c ie kawą  i o r y g i n a l n ą  t wó r ­
czość t r ze ch  s y n ó w  W i e l k i e g o  Becka:  W i l h e l m a  Fr i e -  
d c m a n u a ,  Fi l ipa  E m a n u e l a  i J a na  Kr ys t j a na .

U d a n y  i b a r d z o  raiły był  P o r a n e k  dla Młodz ieży 
(20 b. m.), z łożony  z p ie ś ni  i t ańc ów z ie mi  wi l eń - 
skie j .  Prócz  c ie kawego  f o l k l or u  p o l sk i eg o «tntejszego»* 
p ok a za ł  nam b a rw ną  moza jkę  m el ody j  Wi l eń sz cz y zn y :  
p i ose nk i  b i a ł orusk i e ,  l i t ewskie  i t a ńc e  t a t a r s k i e  i ka ­
r a i msk i e .

C zy godzinę dla nich klęski 
Już wygłosił kur?

Czy tajemnic doli sm utnej 
W ypadł dla nich ślad  
I pod głosy cza tnej lutni 
B udzą  uśmiech lat.

Zadumały s ię lata w ((budzącym uś ­
miechu* A ślad «doli smutnej* wypadł  
spod głowy «czatnej lutni*. Gzy to nie pięk­
ne? Na tutejszej naszej ziemi  żyje «Wielki  
ktoś* —kto poważnie myśli  o nasyceniu ubo­
giego rynku poetyckiego prawdziwą, prze­
myślaną poezją — płynąccą z duszy prostej 
jak kwadrat.

czai jedno stronnictwo nacjonalistyczne ' 
agitując za drugim.

Nawiasem tu wspomnę tylko, że Obóz 
Narodowy nigdy nie wkładał żadnych wy­
siłków w to, by wprowadzić politykę do 
org. katol. A okazyj Dylo dużo. I sześć lat 
temu i w ostatnim sześcioleciu kiedy się 
zdarzało, że na czele org. katolickich stali 
nie tylko zdecydowani,  ale też i zorganizo­
wani narodowcy. A więc nie Obóz Narodo­
wy wprowadza politykę do org. katol. tylko 
niektórzy kierownicy tycn organizacyj, któ­
rzy w ten sposób chcą zwalczać Obóz Na­
rodowy.

I TO JEST ISTOTA NIEZGODY.
Ale o ile zrozumieć możemy p. D e m ­

bińskiego, który walczył o chrześcijański ko­
munizm, o ile zrozumieć możemy  „polity­
ków* Paks‘a, którym chodziła o Stronnictwo 
Katolickie, o tyle niezrozumieli są dla nas 
dzisiejsi „politycy katolicccy*. Nie będziemy 
badać ich przeszłości, chociaż może właśnie 
w niej kryje się źródło tej antypatii do 
Obozu Narodowego. Najdziwniejsze jest to. 
że oni dziś również uważają się za nacjo­
nalistów. Nie walczą nawet z ideologją Obo­
zu Narodowego. Ani nawet z jego metoda­
mi. Cala walka skupia się na wyciąganiu 
przeróżnych, prawdziwych i nieprawdziwych 
błędów i grzechów, jakie członkowie Obozu 
Narodowego,  na własną rękę. popełnili. Czy­
telnik zrozumie, że nie mogę się długo za 
trzymywać nad tymi sprawami. Jeden tylko 
charakterystyczny „atak* na Obóz Narodo­
wy. „My wiemy" powiaaa do mnie „polityk 
katolicki", ilu narodowców przystąpiło do  
Komunii św. w Częstochowie.  „No, taki ar 
gument to jest już zastraszający. Bo jedno 
z dwojga: albo ten „katolik" (tu już raczej 
złośliwość niż skrót) przystępował do Ko 
munii św. i w tym czasie oblicza! swoich  
wrogów politycznych, a więc robił bardzo 
źle, albo też sam nie był u Komunii św.  
a to samo wytykał innym, co też jest zgoła 
niedobrze. — Nie jestem cynikiem, i uni­
kam podobnych argumentów w ptasie, ale 
doprawdy jestem sprowokowany, spotykając 
się co raz częściej, z taką lub tego rodzaju 
„walką polityczną*. Trzebaż nareszcie zro 
zumieć, że najbardziej narażeni na faryzeizm 
są członkowie org. katol., że oni powinni 
się go specjalnie wystrzegać, jako pewnej 
wady środowiska. Trzebaż wreszcie uświa­
domić sobie też, że bliższy idei katolickiej 
jest grzeszny celnik, niż „świętobliwy* fary­
zeusz.

Zdarza się też, że taki „polityk* na 
własną rękę atakuje Obóz Narodowy, w 
chwili zaś kiedy spotka się z kontratakiem 
zastania się jak tarczą swą organizadą ka­
tol. wolaiąc wielkim głosem „Narodowcy 
zwalczają organizacje katolickie*. Czy takie 
fakty nie podpadaią też pod miano hipo­
kryzji?

Ale jest jeszcze jedno pytanie. Może 
„politycy* z org. kat. odznaczają się rzeczy­
wiście wybitnymi zdolnościami polityczny­
mi? O tych starszych mówić nie będę,  bo 
znamy ich działalność. Ale nasi współcześni? 
Niestety.  Żadnych pozytywnych rezultatów.  
Nic prócz kompromitacyj. Nie m og ę się roz­
praszać na szczegóły, zresztą niektóre zna 
już czytelnik z tegoż artykułu. Chodzi 
mi o taki krok polityczny „na większą 
skalę". Pan Cat - Mackiewicz zaczął sub­
sydiować „katolików* .wydając im „Trakt 
Batorego". I mimo, iż tłumaczono, że p. 
Mackiewicz to nie iest towarzystwo dla org 
katolickich, przeważyły sprawy materialne.  
I do przewirdienia było, że w tymże „Trak­
cie Batorego* wyśmieją zdolności publ icy­
styczne członKów org. katol., i do przywi­
dzenia było,  ̂ że się, jak na złość, będą 
ukazywać jak’świątecznym numerze „Słowa*, 
z 16 maja, interesujące reklamy laborato­
riów biochemicznych „mobilizujących wszys­
tkich mężczyzn* i do przewidzenia było, że 
w końcu po kłótni „Trakt Batorego* prze­
stanie właściwie być pismem „katolików .

Nic nie możemy powiedzieć o zdol­
nościach politycznych naszych „polityków*. 
Może one i są. Ale, że do szkoły przygo­
towawczej trzeba iść— to fakt.

Słów tych kilka poświęcam tym, którzy 
wprowadzają organizacje katolickie na fał­
szywe drogi. Bo fałszem jest „robienie p o ­
lityki* przez nie, fałszywe są metody walki, 
fałszywe wreszcie talenty.

Słów kilka poświęcam też tym, którzy 
nasłuchawszy się o zbrodniach i grzechach,  
machną ręką i z goryczą powiedzą: polity­
ka ąo brudna rzecz. A szkoda każdego stra­
conego człowieka. Bo polityka to piękna 
rzecz. I nie brudzi, tylko uszlachetnia i daje 
hart. Ale w tym wypadku, jeśli służy Idei. Nie 
będą kończył stereotypowe. A Idea w Polsce  
dzisiejszej jest jedna, a wyznają ją i t.d. i t.d.

No ale cóż poradzę, kiedy tak myślą
h • P-

T r y t o n
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Ś W I A T  Z A  s z y  BĄ...
(sugestie — ozdoby nasze)

NASZE STANOWISKO

Są ludzie,  którzy czują żal do «Spraw 
Otwartych». Za to, że niby nie są one...  ot ­
warte. Że pomijają milczeniem niektóre waż­
ne i aktualne zagadnienia.  W ięc  wyjaśnij­
my sobie: Pragniemy by «otwartość» nasze ­
go pisma nie była plotkarstwem, tylko roz­
ważną szczerością.

Dlatego też nie pisaliśmy o powstaniu  
Obozu Zjednoczenia Narodowego.  Bo cóż 
mogliśmy napisać prócz znaków zapytania? 
Dziś nawet, kiedy minęło już sporo czasu,  
ten znak zapytania unosi s ię ciągle na tle 
działalności p. pułk. Koca. Ponieważ jednak 
niektóre sprawy się wyjaśniają, ku uspoko­
jeniu czytelników, kilka s łów powiemy.

Do p. pułk. Koca czujemy szacunek.  
Bo dzisiejszy Obóz Zjednoczenia Narodo­
wego, to nie dawny Blok Bezpartyjny. Bo 
w tak trudnej chwili,  kiedy nasze życie po­
l ityczne je st  «dziedzicznie obciążone» p. 
pułk. Koc poziom jego stara się podnieść,  
i być może, że O. Z. N. nie będzie popular­
ny. Bo program jego,  z jednej strony jest  
za młody,  z drugiej zaś nienowy. O ile 
p. pułk. Koc Rie będzie dążył do ((przymu­
sowej)) popularności i wielce s ię zasłuży na­
szej ojczyźnie i zdobędzie szacunek u spo­
łeczeństwa.

Cieszą nas oświadczenia przedstawicieli  
O. Z. N-u, o nie przyjmowaniu wszystkich,  
którzy zgłoszą akces do Obozu, o nie two­
rzeniu specjalnych organizacyj czy kadr 
młodzieżowych.  Ta sprawa jest  szczególnie  
ważna. I zdaje nam się,  że w oświetlaniu  
kwesti i  młodzieżowej  — młodzież sama po­
winna zabrać głos.  Ponieważ niewątpl iwie  
z jej łona wychodzimy,  nie kusząc się o żad­
ną reprezentację,  chciel ibyśmy zwrócić u- 
wagę ha dwie sprawy,

Czy mógłby nam kto wskazać bardziej 
>opularną postać wśród młodzieży od Ro­

mana Dmowskiego? A przecież, (dajmy na 
to w Wilnie) ,  prawie go nie znamy. [Nawet 
większość z nas nie widziała go. A prze- 
:ież nikt z nas nie s ł y s z a ł b y  żyl on z mło­
dzieżą «za pan brat», wiwatował  na jej 
cześć,  pochlebiał  jej.

Młodzież nie lubi represyj,  (no, nie ule­
ga wątpliwości),  ale nie lubi też zbyt wie l ­
kiego zwracania na nią uwagi; pochlebiania 
jej. A z dwojga z łeg o  lepsze są już represje 
od pochlebstw. Bo te ostatnie deprawują.

Druga sprawa, której p. pułk. Koc. za­
pewne dobrze rozumiejąc,  stara się nie uży­
wać, to odciąganie młodzieży od obozu po

l itycznego,  który ją wychował .  Bo takie od­
ciąganie to poprostu namawiania do zdrady 
Wydaje  nam się, że przyczyną naszego  
rozbicia partyjnego i naszej niezgody,  zaw­
sze był właśnie brak szacunku i przywiąza­
nia do part i.

Wszystk im nam, mówimy to szczerze,  
zależy na konsolidacji.  Ale musi  ona być 
oparta na zasadzie sprawiedliwości.

I tego oczekujemy od p. pułk. Koca.

BUSINESSMAN Z TALENTEM 1 ODWAGA 
CYWILNA

«Cat» doczekał się ostatnio hymnu po­
chwalnego na swoją cześć  na łamach «Mer- 
kurjusza» swoją drogą— fakty takie działają 
pokrzepiająco, widoczne bowiem jest,  iż nie 
wygasa w Polsce pożyteczny typ skryby- 
panegirysty!

Publicysta wi leński  zas ługuje w ca­
łej pełni na słowa uznania, to też i my 
chciel ibyśmy kilka bobkowych liści dorzu­
cić do wieńca oplatającego czoło redak­
tora «Slowa» — redaktora, który tak dos 
konale orientuje s ię w nauce, zwanej «wia- 
trologią».

Zarzucają p. Mackiewiczowi  giętkość,  
i systematyczne volty. I cóż. w tym złego — 
pytamy się «naiwnie»— przecież «giętkość» — 
to najwspanialsza cecha (biologiczna) każ­
dego rasowego dziennikarza.

Albo ta systematyczność — to przecież 
walor «prima sort»; — Hulewicza «systema­

tycznie»— trzepało się przez miesiąc,  Okuli- 
czowi.  nie dawano odzipnąć przez bite 2 
miesiące (a i teraz od czasu do czasu — 
przejeżdża się po «nieboraczynie») — a już 
te większe tuzy, jak Grażyński,  Swiętosław-  
ski i Poniatowski  to przez kilka lat nie bę­
dą miały spokoju.

Pan Mackiewicz umie «wykańczać» — 
obdarzony siłą ciosu — knockouluje przeciw­
nika bez litości. Należy on do lud,.t silnych,  
którzy gardzą sentymentem.  Nie pozostaje 
więc nic innego, jak krzyczeć głośno: Cześć  
ludziom silnym, —wiedzącym czego chcą.

Business  —to wcale nic hańba.

JEDNEGO BRAK, DRUGIEGO ZADUŻO

po-«Podbipięta» w Nr. 21 zamieszcza  
gawędkę «Przy stole Vrkonii»:

— Wiesz ,  niechciałem wierzyć, że 
przyjdzie.

— Marszałek Śmigly-Rydz?
— No, tak. Bo pomyśl tylko; zamknięte  

Bratnie Pomoce,  represje wobec studentów  
no i wreszcie ta Arkonia. Nic mieści ło  mi 
się w głowic,  że przyjdzie do Arkoni

Dla czego?
— Bo przecież Arkonia walczyła w ro 

ku 192G po stronie wojsk rządowych. Wprawi  
dzie z rozkazu, który wyszedł  z siedziby 
ówczesnego Prezydenta,  ale walczyła.

— Nie rozumiem tych skrupułów'.
—  Ja już dzisiaj też nie rozumiem, ale 

przyznać muszę,  że je miałem. A zresztą

któż był najczynniejszy przy zapraszaniu 
Marszałka?

— Kto mianowicie?
— Inż. Tadeusz Wędrowski ,  który w r. 

L92ii dowodził  czasowo oddziałem Arkonii  
na Polu Mokotowskim.

— Ciekawe!. . i t, d. w tym ton.e.
Wszys tko  to piękne tylko brak je dnego

słowa u góry: «nadesłane».
Zadużo natomiast przechwalania s ię tym 

rokiem 20. Broń nas Boże od tego,  byśmy  
mieli l icytować krew przelaną na Polu Mo­
kotowskim,  tan jak niedawno licytowano się 
zasługami w walce o Niepodległość.

Brakowałoby jeszcze tego byśmy mieli 
sprzedawać za posady pamiątkowe sygnety  
z blokady Domu Akademickiego w Wilnie.

TEZ ((POLSKI PISARZ»

Pisarze polscy protestu ją przeciwko no­
wej pisowni.  Bardzo pięknie. Kilkadziesiąt  
ładnie brzmiących nazwisk podpisało pro­
jekt. Tylko na Boga co tam robi Adam 
(Aron) Gallis? Natrętny, mały żydziak, nie 
mający żadnego dorobku 1 terackiego oprócz 
«szmoncesowatych» reportaży radiowych? 
Kiedyż doczekamy s ię takiego momentu,  że 
obiecujący Aronek zaszczyci  swoją osobą 
wyłącznie kulturą żydowską?

HARU SPEX

Rozatozonie konkursu i o  to jest" .Frukta artislica“

W num erze 6-tym ogłos i l i śmy konkurs  p t. „Co t o j e s “ - urządzony przez  Wileń­
ski Klub Krótkofalowców.  Odpowiedzi  na konku s nades  ano 21 z te go  8 trafnych 
Drogą selekcji— zćstosowując warunek najs zc zegó łow sze go  opisu podanego na fotografii  
aparatu, przyzrano nagrody w postaci aparatów detektorowych „D etefon“ Państwo­
wych Zakładów Tele  i Radiotechnicznych następującym osobom:

1. P. Zofia Krzemieniecka, Wilno, Pańska 8
2. P. Wład. Rokuyżo, N. Wilejka, Kościelna 3

Wymien ione osoby proszona :ą o zg ło sze n ie  s ę do Wileńskiego Klubu Krótko­
falowców,  Zygmu ntowska  20 w dniu 9 czarwca r. b o godz. 19-tej ce lem odebran a 
nagród

Rozwiązanie  konkursu brzmi: Aparat s fo tografowa ny  jest  krótkofalowym nadajni­
kiem. pracującym na fali 10 metrów,  Z pomocą tej stacji nadawczej os iągnięto  po łą­
czenia  ki lkakroUe ze  Stanami Zjednoczonymi Am ryki or. z Brazylią i Kanadą. Koszt  
b ud ow y tak ej stacji radawcztj  wynosi  około  50 zł.

Owoców południowych) sm ak boski zachwyca  
winne grono, pomarańcz, lub brzoskwinia

słodka,
uśmiechem słońca wabi i ciepłem nasyca , 
lecz gdy tylko zgnilizna wedrze się do środka 
ja d  i gorycz m asz w ustach  — przeklinasz

złe  bogi,
który wówczas najgorszy wśród gatunków

ziela?
Ja ci podpowiem wilnianinie drogi'- 
najw strętniejsza w świecie — nad psuła mo­

rela
Wincenty D łubek

P. S. A jaki sens je s t  z tego — drodzy
państwo wiecie? 

„Robak się lęgnie w najbujniejszym  kwiecie

n
I. T u r j o f i s k uFIRM A C H R Z E Ś C IJ A Ń S K A

W I L N O
ul NIEMIECKA 2

( p od  hotel .  E ur o pa )

jf pos iada  na  sk ładzie  duży wybór r o w e r ó w  różnych 
|  firm, m aszyny do szycia, g ra m o fo n y , patefony,  

płyty i wszelkie części do tychże.
| Ceny d ostęp n e .

i

Z e g o r y ,  z e g a r k i ,  
b u d z i k i

G w a r a n t .  P i e r w s z o r z .  

F i r m

U (0. J U R E W I C Z A
p rzy  u l. Mickiewiczu 4 .

N O W O Ś C I  W I O S E N N E !  
w wielkim w yborze  najtaniej po leca

P O L S K I  S K L E P  GALANTERyjNy
Zofia Jankowska wimJTk
Najmodniejsze bluzki, torebki, rękawiczki,  pończochy, parasole  
oraz wykwintną biel iznę męską,  damską i dzięcięcą,  kra waty i t. p.

P. P. F.KBDEM1KOM SPECJALNY RABAT.

T an io lecz dobrze
wykonane:

Garnitur spacerowy modny  
marynarka «Fresco» prakt. 
spodnie flanel. szare i beige  
spodnie sport, przerąb, ang.  
płaszcz szewiotowy b. modny  
płaszcz gabardinowy  
płaszcz  impregnowany  
płaszcz płócienny

od zł. 55.—

„ „ 40—

ł  M a r n e  ś w i ę t a  b e z  K r u pn i k a!
♦ K D T T D M I K  B E 7  G O T O W A N I A
|  l \ K U r R l l l \  i f i l t r o w a n i a

J  s p o r z ą d z i s z  p r zy  p o m o c y  z a p r a w y  
J z i o ł o w o  - k o r z e n i  ej F l a k o n  1 zł .  

w y s t a rc za  na  1 — 3 l i t ry  w ó d k i .  
P O L F C A  S K Ł A D  A P T E C Z N Y

0. M A T K M Z

l Władysława T r u b i ł ł y

W iln o , Zam R ow a 12
♦ Poleca: zegary i zegarki oraz
♦
|  wyroby jubilerskie T a m ż e

15—
14—
54—
53—
38—
17—

L U D W I S A R S K A  12 ( r ó g  T a t a r s k i e j )  j j  p r a  : o v v n i a  S O I i  d n  e j n a p r a w y
T a m ż e  w o d y  k o l o ń s k i e  n a  wa gę .  j  , z e g a r k ó v-

7 s  p r z e c u d n y c h  z a p a c h ó w .  ♦ J 6

ZAKŁAD KRAWIECKI

Zygm unt s o k o m i c z
b y ł y  m a j s t e r  f i r m  p e t e rs b u r s k i c h

przyjmuje obstalunki w zakres  
krawiectwa wchodzące  

C e n y  b a r d z o  n i s k i e

Wi l n o ,  Jagiellońska 6 m. 19.

Przyjmujemy również obstalunki  
z własn- materiałów.

S K Ł A D  P A P I E R U  i M A T E R I A Ł Ó W  P I Ś M I E N N Y C H
S p e c j a l n e  d z i a ł y :

MALARSKO-KREŚLARSKI R A M ,  O B R A Z O W  i ZABAWEK.  
PAPIERY TECHNICZNE -  WIECZNE PIÓRA

JABLK0NSCY
®łti!l'j$ła© B o r k o w s k i

T k a n i n y  Fabryk Polskich

JAN KOZIARA i S - k a  #  k
Wilno, ul. Wielka Nr. 50.

W iln o , A d . Mickiewicza 5. T e le fo n  372.

Na s e z o n  wiosenny nowości:  
jedwabie,  wełny, materiały let­
nie, p ł ó t n a ,  obicia meblowe  

i inne.
Pp I n ż y n i e r o m ,  Mi e r n i czym  i T e c h n i k o m ,  na  r o b o t y  s e z o n o w e  

polecam-.  Kalki  S zk i có w ki .  Pa p i e r y  ś w i a t ł o c z u ł e .
p  Geny najniższe.

Ceny ogłoszeń:  Za 45 milimetrów 1-no szpaltowych na ostatniej stronie 7 zł. 

Adres Redakcji i Administracji: Wilno ,  ul. Arsenalska 6 m. 2.

W  tekście o 500/0 drożej. Prenumerata roczna 4 zł., pół. roczna 2 zł., kwartalna t zł 

Redakcja i Administracja czynne we wtorki i piątki od godz. 18 do 20.

W y d a w c a -  Henryk Polakowski. Drukarnia «Jutrzenka» Wilno,  Bonifraterska 8. Redaktor odp. W ładys ław Mackiewicz.


